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Przygotowania w Newcastle 

Nowy lot transatlantycki Hausnera. 
Lotn k wylecieć ma 1-go maja do Warszawy. 

' .Nowy jcr lc , 1 kwietnia. (Specjalna I ryckiego lotu Stanisław Hausner. k tó ry 
wiadomość Echa). Bohater tramsatlan-1 w roku ubiegłym został cudem 

Maturzystka i jej kat. 
Warszawa, 1.4 Wczoraj zapadł w sa­

dzie okręgowym wyrok w procesie 
26-łetniego Henryka Okonka, bestial­
skiego mordercy 

17-letniei maturzys tk i 
•reny KtidlińskicJ 

konka. uznając je za k łaml iwe i w y ­
krętne i uznał, że zbrodnia została po-
peituona 

z chęci zysku, 
w przeddzień morderstwa bowiem Oko 
nok wys ia ł do f i rmy' toruńskiej „K re -

ocalony po 10 dniach błąkania się 
w rozbi tym aeroplanie na falach Atlan 
t yku przygotowuje się obecnie do no­
wego lotu do Polski . 

.. W Zakładach Bellanca w Newca­
stle ' 

pod jego osobistą kontrola 

buduje się nowy samolot do podboju 
At lantyku. 

Hausner projektuje swój lot na 
dzień 1-szy maja. bv móc wylądować 
w Polsce w dniu święta narodowego. 

Po lewej stronie: Zamordowana IrenaKudl ińska, po prawe j : Bestialski morder 
. c a 1 !v. i ir 

Okonek starał się przekonać sąd, że 
iabi l Kudlińska na jej żądanie i że sam 
później miał popełnić samobójstwo (!) 
Mord został popełniony 

w okru tny sposób: 
10-ma uderzeniami i młotka zbrodniarz 

pozbawi ł życia młodą dziewczynę. Uko 
nek przedstawiał się również sądów' ia 

, ko nałogowy narkoman i tem rów­
nież chciał t łumaczyć swą zbrodnię. 

Sąd nie dał w ia ry t łumaczeniom O-

" d y t " depeszę, że. prześle j)ienta.d/e. W i 
dać, liczył^ n.a.Pjenl^dzę^lój^jry zamor­
dowanej Apolonii Kudlif iskiej. 

Zdaniem Sądu .Okonek nie myśla ł o 
samobójstwie, a wodę do wanny puścił 
podobnie jak i nakręci ł p ły tę gramofo­
nową jedynie 

dla zagłuszenia lęków 
swej of iary. Zgodnie z t ym osądem Hen 
r>k Okonek skazany został na bezternii 
nowe więzienie. 

Wystawa sztuki polskiej 
w Moskwie. 

Warszawa, 1 kwietn ia. Prezes to­
warzys twa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie profesor Jarocki wyje­
chał wczora j z ramienia Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych do Moskwy ce­
lem poczynienia 

prac przygotowawczych 

do w y s t a w y sztuki polskiej w Mo­
skwie. W y s t a w a ta zapowiedziana iest 
na koniec kwietn ia r. b- i organizuje 
Ją towarzys two szerzenia sztuki pol­
skie j . 

Początek Koku Świętego, 

W dniu dzisiejszym Ojciec św. Pius X l dokonał uroczystego o twarc ia Rolcu 
Świętego z okazji 1900 rocznicy śmierci i Zmar twychwstan ia Chrystusa Pana, 

Na zdieciu: Paipież w tiarze w bazylice św. P iot ra . 

JUTRO DALSZE ROKOWANIA 

STRAJK NIE ZOSTANIE PRZERWANY 
Uchwala komisji międzyZwła«lV^JLa»V tód i , dn. I kwietnia. Sprawa spisania urno 

wy z przemysłem niezrzeszonym. co bezpo­
średnio łączy się z likwidaclą zatargu w prze 
myślę I uruchomianiem fabryk — 

nie posunęła s 'e naprzód. 
Przerwane onsgdaj pertraktacje nie zosta­

ły pedjęte z powodu prowadzenia przez Inspc 

która Wojtkiewicza rokowań w sprawie li­
kwidacji r.rajku kotoniarzy. > 

Podjęcie dalszych pertraktacyj z przedsta-
w clelaml zakładów nfezrzeszoaych nastąpi do­
piero jutro-

Wczoraj do godz. 12 w nocy obradowała 
Komisja Międzyzwiązkowa, która omawiała 

ODWIEDZINY MĘŻCZYZN U GORGONOWEJ. 

P o p r z y s i ę d z e S t a s i a . 
Nowy 

Kraków. I kwietnia. Dzień wczorajszy |ak 
•sporteiewano sie. bvł dniem przesłuchania Sta-
jsla. • Tymczasem sa-1 przystąpił do przesłuch! 
•^unfa tnż. Przetockiego. który przeprowadzał 
fcadania w piwnicy willi Zaremby w Brzucho-
wkach w sprawie wody zaskórnej. 

opis tragicznej nocy. 
.Pocom ja tui na podstawie odpowiednich danych. Woda za-

skórna nie mogła sie dostać do piwnicy również 
z tego powodu, że przeszkadza temu 

warstwa asfaltowa. 
Rzeczoznawca przedstawia sadowi kawałek 
warstwy asfaltowej wycięte! 3 piwnicy. 

Przewodniczący: Zatem pan rzeczoznawca 
stwierdza, że obecnie niema w piwnicy wody 
/•skórnej. Woda zaskórńa tam dostać się 

że w nocy krytycznej, woda w 

mówi do znajomvch dziennikarzy 
rrzyiechat?" 

Wezwano na salę p. Pjątkiewicza. zastępcę 
szefa centrali służby śledczej w Warszawie, 
który ma zeznawać w kwestji katu, jaki byl w 
halu po morderstwie, Po malej przerwie powra 
ca na salę trybunał i przewodniczący ogłasza 
postanowienie o zarządzeniu rozprawy tajnej. 
Tajność rozprawy zarządzono z tego powodu, 
że będzie mowa o pewnych funkcjach fizjo.o 

OPINJA KRYMINOLOGA. 
Pjątkiewiczowi obrońca Ettlnger 

n.e mogła. 
Piwnicy znajdować się nie mogła. gicznych, których omawianie przy jawności mo 

Obrońca Akser: Pan twierdzi, iż stan wody.głoby obrazić dobre obvczaje 
zaskórnej ebecnie jest niższy od tego Jaki był 

S T A Ś Z \ R E M B A 

pirz^d zaprzysiężeniem. 

l-tz. Przetockl po zaprzysiężeniu. zaczyna 
łwo«e sprawozdanie Od wręczenia trybunałowi 
prol»kólu. który opracownl w związku z P ° -
wle^onem mu zadaniem. Opisuje on szczeeó-
Jow» urządźcie wodn* mówi n studnt. o b3-
W 3 t L d. 

f*» podstawie sond I ogółu badania, Inź. Prze 
stwierdza. 
że wody zaskórnej w piwnicy niema, 

twl-fcfadjf, V o d y zaskórnej ustaliło ste w 
28 h. m. o godz. 1 I-ej rano na głębokości 

rntra 223 m. poniżej poziomu podłogi piw­
ie** ' ^ ' a n w o < ' v "skórne! w dniu 21 grudnia 

roku nie był wyższy od <tann r czasu 
wsfcego badaita co »twlwd*ai racczosnawcy 

krytycznej nocy. tymczasem świadkowie stwfer 
dalii co Innego. Na podstawie naczyń połaczo 
nych, stan wody w basenie daje obraz włysoko-
scl wody podskórnej, tymczasem nocy krytycz 
nej stan wody w basenie wynosił 116 om. gdy 
obecnie wynosi 42 cm. 

Przewodniczący: Możliwe, że dno basenu 
•ost do tego stopnia utrwalone że w krótkim 
ozasle wody oradowe? nie przepuszcza. 

Obrońca: Dlaczego pan mówi o wodach opa­
dowych, kiedy tam byl lód. Różnca między 
*2 cm., a 116 cm. jest bardzo wysoka. 

Rzeczoznawca długo zastanawia sie nad od­
powiedzią, widać że obrońca zadał mu nlclada 
klin. Iłumaczy wreszc c. że tego faktu nie 
widział więc trudno mai dać odpowiedź. 
Na pytanie »n>.. Otorowsklego. sędziego przy­
sięgłego, czy zbadano, edzle odpływała woda 
wypuszczona z piwnicy, czy nie do basenu 
rzeczoznawca tłumaczy, że tego nie badał 
gdyż to do niego nie należało. Dalszo pyta­
nia zadawać będą rzeczoznawcy obrońcy w 
dniu iutrzefczym. 

CZY TŁN S \ M PIES? 
Przed sądem stanął lako świadek dr. H. 

Rappopart. który wezwany został na wniosek 
obrony 

o stwierdzenie złośliwości psa. 
Świadek opowiada. , że był w Brzuchowfca*~łi 
w roku zeszłym z końcem maja czy z począt­
kiem czerwca. Poszedł do willi Zaremby z cle 
kawości. Chodziły tam istne pielgrzymki, wiec 
poszedł i on. Był tam pomocnik ogrodnika któ 
ry ich wpuścił do ogrodu Pies pirz.ystapfl do 
świadka i zachowywał się tak. iakbv spoikal 

starego znajomego. 
Prokurator: Czy pan nie miał kiełbasy? 
Świadek: Nie miałem (wśród publiczności 

uśmiechy, przewodniczący dzwoni). 
Jak widać świadek rewelacji nie mógł wpro 

wadłić, io ta* odchodząc 0 0 mimluóhmaLm. 

. Po przerwie przewodniczący ogł-osił posta 
nowienie trybunału przychylenia się do wnio 
eku obrony pos*awionego w czasie rozprawy 
tajnej o wysłuchanie opinji p. Piątkiewicza, 
jako kryminologa w paru kwestjach. związa 
nych ze sprawą.* 

atawia 
pytanie, czy znane są w świecie przestępczym 
sposoby przekupywania pea. Piątkiewicz wymię 

(Dokończenie na str 2-ejl 

WS7- kie zagadnienia dotyczące straikn. 
W wyniku obrad uchwalono pod żadnym 

pozorem 
nie przerywać strajku 

( prowadzić go w obecnych rozmiarach do 
definitywnego podpisania umowy zbiorowe) wj 
przemyśle zrzeszonym I 

nlszrzeszonym. 
Druga uchwała, iaką wynlesfono z zebrania 

komisji międzyzwiązkowej dotyczy fnterweo-

(Dokończenie na str. 2-ej). 

Dolar I funt w Łodzi*! 
Prywa tn ie dolar papierowy w żąda 

riiu ,8.MV4," w p ł a c e n i u ' 8 . 8 7 d o l a r z ło­
ty w żądaniu 5.10. w płaceniu 9.G8: funt 
angielski - w żądaniu 30.70. w płaceniu 
V)i50; rubel z ło ty ' w-żąfdaniu 4.80. w p ła 
ceniu 4.75; marka.n iemiecka w żądaniu 
i . 12.i pó ł , "w płaceniu 2.12; za 100 fran­
ków francuskich w żądaniu 35.15. w pła 
jenlu '35 10. 

Dzisiejszy bojkot w Niemczech. 
Usunięcie personelu żydowskiego 

s e dz ienników i inslytucyf. 

E R W I N GORGON 

syn oskarżonej podczas zeznań w Kra­
k o w i * . Uderza Jego ondobieństwo 

do raatkJ-

Bfuro Conti komunfku»e: Zgodnie z zapowie­
dzią, akcja bojkotowa przeciwko . żydom w 
Niemczech rozpoczęła się w sobotę punktualnie 
o godz. 10-cj rano. 

Berlin, 1 kwietnia. Kierownictwo partji na-
rodowo-socjalistycznej okręgu berlińskiego wy 
dało swoim organizacjom zawodowy^n instruk 
cje, w myśl których w poszczególnych przed­
siębiorstwach żydowskich zamianowani będą 
parodowo-socjallstycznl 

komisarze personalni, 
do których żądań zastosować się muszą wła­
ściciele przedsiębiorstw. Komisarze cl prze­
strzegać będą, aby personel nieżydowskl nie 
był pozbawiony pracy. Personel żydowski lub 
pochodzenia żydowsk:ego ma być 

z miejsca wydalony. 
Również w większych przedsiębiorstwach uży­
teczności publicznej i w wydawnictwach dzień 

ników, personel żydowski ma być usunięty. 
O godz. 3-ej po południu. robotnicy I pracowni, 
cy nieżydzł, zajęci w przedsiębiorstwach żydów 
sklch. mają porzucić pracę i przyłączyć słę do 
demonstracyj uliczny. 

Berlin, 1 kwietnia. (Tel. wł.) W Frankfurck 
nad Menem zostali zwolnieni ze służby na 
zarządzenie dyrektora departamentu nruskiegc 
ministerstwa sprawiedliwości dr. Freistera. któ. 
ry osobiście tam się zjawił, wszyscy sędzio­
wie, pochodzenia żydowskiego. 
Liczba adwokatów żydowskich w tem mieście 
(będącem jak wiadomo najbardziej żydowskien 
w Niemczech) zostanie poddana ścfełem -Nu-
merus Clausus" odpowiednio do cyfry ludność) 
żydowskiej w Niemczech. 

Wczoraj została rozlepiona w całych Niem. 
czech odezwa bojkotowa szefa akcji antyżydow 

cj pos. Streichera 

Japonia 
Agenci tokijscy usiłują wzniecić powstanie w Mongolji. 
Tokio, 1 kwietn ia. (Specjalna wia I wewnętrzne] 

domość Echa). W odpowiedzi na de-|są pozbawione podstaw. Wed ług je<J* 
marche ambasadora sowieckiego w To­
kio w sprawie Mongolj i minister Uschi-
da r-świadczył rządowi sowieckiemu. 
yjt wszystkie pogłoski o Tamierzmcro 
jakoby przez Japonie 

wkroczeniu do Mooso l i t 

nak urzędowych doniesień chińskich 
genci Japońscy przygotowują powsta ' 
nie w Mongo l j i celem 

Odłączenia od Chin wewnętrzne! 
J zewnętrznej Mongoj j i , 



P o p r z y s i ę d z e S t a s i a . 
( l -nk iu iczef łe ze str I -ej) 

Ciy pan moi* 

ca , że najpospolitszym sposobem jest 
podanie psu kiełbasy. 

£.'•7 również i inne, lepsze sposoby. Obrońca 
Poznakowski zapytał o sposoby utrwalania 
Siadów na śniegu V. Pią'kiewicz wymienił ja 
ko najlepszy sposób odlew gipsowy, który nie 
: st truiiny. Prokurator wspomina o odlewie że 
ta ty nowym, na co p. Pietkiewicz zaznacza, że 
ton SYKTFM jest zarzucony, bo żelatyna musi 
nvrć wyższą temperaturę, od której śnieg top 
nieje. 

Dłuższą wymianę zdań wywołała kwestja, 
szy po odłamkach rozbitej szyby można poz 

nać, ;; której strony azło uderzenie. 
Rzeczoznawca odpowiada, że można. Przędna 
Wia on sądowi, jakie zdarzała się posunięcia w 
TO z h tej szyhie, Zdarzają się bardzo często kła 
•yc?ne odłamania na powierzchni w formie Jak 
by muszelek. Jeżeli można ustalić, w jakiej po 
zycji były odłamki, to równie* można ustalit 
• której strony szyba została wybita. 

CHYBIONA PRÓBA. 
Przewodniczący wskazuje odł; 1 ki szkU I 

mów,: 
Ozy na podstawie tych odłamków może pan 

UBtaU? 
P'ątkiewi:z: Kawałki są małe, wtęc trudno 

ustalić przedewazystklem Jut to, które pęknie 
e|a st, radjalne a które koncentryczne, 

P. Piątkir-wlcz pyta następnie, a której atro 
r.y byl kit we daawlach. Stwierdzono, te od zew 
tiątrz. 

Prokurator: Tu mamy wyłamanie w formie 
muszelk-. wynikałoby 1 tego, te 

szyba uderzona była 1 zewnątrz. 
Piątkiewicz ogląda odłamek, który ma kawa 

teczek k'tu i pow'ada: Wynikałoby, że uderzenie 
szło od strony kitu, czyli w tyra wypadku od 
L-tr< r. Y zew*V t» inei. 

Oirońci U', żnlakowskl: A Jetell po wybl 
eiu łzybv wv tumana resztki ety mogłoby owe 
wyłsnsnle o,. mikowe być od wewnątri? 

7'iawca" HORIO. 
I tak to pytanie kładzie ealy szereg wywo 

1 tir, któr- zoawałoby »lę wniosły EOI waanegt 
do 'prawy 

Obrońca Ettinger: Po kMreJ stronie mogły 
byrl odłamki po wybiciu aiyby? 

Znawca: To tależy 
ed »/ły uderaenia, 

przeważnie po tej, w której kierunku drlaMa 
s'la. Jednakże mogą być wypadki te zostają I 
1 tej stmny, swłasscia. gdy szybę wybije ale 
bkeiem i wvr»«ra •!» rękę, to ubranie mote po 
naprać kawałki szkła. 

Następują uroczysta chwila saprzyełesenle ttuele 
Kołdy akt przysięgi wywiera duso wratanta aa 
audyiorjum. jednak chwila, w której Utai powtarza 
aa przewodniczącym uroeayst* atowa prcyslert, J««i 
specjalnie podnlotta. Wszyscy zdaje, aoble bowiem 
sprawa, z okolloznuecl. poprzedzających dzlelejazą pray 
el?i* SUala. a druujiej zeS strony waayatklm wiado­
mo, *a zeznania Staata 

naja decydująca zaaoi.tda 
dla lora Boti > < wet 

Przewodniczący, zwracając się do Staala: 
— Niech pan uwate. cay pan obalają przy tych 

zeznaniach, jakie pan upraednlo złożył. Jak ta było 
s tym AppUm. Jakie* listy były. osy 00* taklasjo, 
cay pan sobie przypomina? Pan Jui aeaaawał w taj 
easajjtta, 

aw.i ~ blyaaalero, te ijrmehedsljl. pmJezd*' l i 
,aenowia do Brsuobewta, 

Przew : -- Od kogo pun słyszał? 
wldalaiT 

«w.: — Widziałem niektórych pandw. a la łeb ale 
tnalem. 

Przew.: — A a Applo wt . P*n apecjalnle cos. cay 
Jar.) — N l * wiem. 
Prze w.: — A O tych Ustach? 
IW.: — Wiem o zaadresowanych kopertach. 

NR W • — Czyich? 
SW.; — Te byty takie koperty pani OorgonowaJ 

do rozoyoh panów, 
Ł-NR.w — Gdzie ona byty? 
•w. : — bloetra je znalazł*. 
F M * . : — A o taj secnta, 00 to byt Jaki* pan 

1 wyacta zawiadomili ojca. Co to było? Pan Jufl 
opouiadal a tam. 

•w.: — To właśnie w Brzuchowicach. Przyjechał 
jaden -MVI I jak tatko azedi. 

wa pa* wysaodi dntjra ranką. 
Przew. • — N i * przestrsefailscle. nie rwnoałtacir 

*rw*s*fl* 
Św.: — Zwróciłem uwago p. OorgonowaJ. te Oj­

ciec "izie. 
rTzaw.: — I wtedy ten pan wyszedł? 
*•».: — Tak, wtedy ten psa wyszedł. 
Prze w.: — Czy pan słyszał Jaki** pogroaki p. Goi 

genowej wobec Lual'.' 
• w . t — Owasazn, ełyzzał-ta. 

Prz*w.: — Btyezalem: „Ty małpo!' Innym razem 
„Ja waas sroblo wiatka ttsgadja". 

To było we l/wowle, Jakeśmy mieszkali na ul. 1>« 
ttlAskuso. • 

Frzew.: — Przy Jakiej sposobności? 
*w.: - Przy kłótni. 
Przew.: — O co była ta kłótnie? 
tvr.: — Nia pamiętam. 
Przew: — Jeszcze jakie przearwlska? 
«w.: — „Pójdziesz na Kulparkdw". 
Przer-.: — ..Zobaczymy, ©o a tobą będzie* — rao-

* |«? 
*w.: — Mówiła. 
Przew : Czy p. Oorgonową krzyczała, że 

siebie I was. czy kogoś tam pozabija? 
UH: Tak. krzyczała. Także podczas jakiejś 

TŁATTIL 
Frzew: Kiedy to było? 
św • Tych kłótni było dość. 
Przew: Niechże pan opowie. Jak to było 

s Womusla? czy chciała spać tego 
pgo wiec'.ora u ojca? 

św : Chciała spać z Luslą. 
1 wiedv P (jorgonowa nie chciała-

Przew : Jak P\jw edziała? 
Św.: Chciała, żeby Romusla spała « oł-V 

ale Pomu&U nie chciała Wtedy tatko wziął 
a do siebie y 

Przew • Niechże pan opowie leszcze raz, 
lak to hvłi) a ton: zbudzeniem sie dokładnie 
całą te scenę co pana zbudz-ło. co pan w l . 
dział. s ł w i a P 

NOC ZBRODNI 
św-: Kledv zbudził mnie skowyt psa. wo-

(afera kilku rszy ru stostrę. ale gdv nie usły-
sza\łenj odpowiedzi wtedy wstałem, zauważy­
łam no^raó 1 właśnie 00 ruchach • r>o kształ. 
'.ach 

poznałem p. Gorgonową. 
Pr .ew: To tak odrazu nie było Pan to 0-

ptwidduł s*^'.ególowo. Niech pąn to w ten 
ctm •tpiwób powtórzy. 

św • WST.iłem. Stanąłem naprzecłw szyby 
w jadalni j wolałem: „Ltisiul" Kiedy zauwa-
żył.-m te ta postać nie odpov/lada. gdv* odra-
zn spostrzegłem, że to test kobieta.. 

Prze* • Przepraszam pana Pan opowiadał 
że te <i"w.T ..l.U.SIU" zawołał pan gdy pan le. I 
tał- Pi'TI-m *TJNAŁ pan przed df.wianłi I Jesz- . 
.-»e PAN WOŁUŁ? 

Św • VS»l.iłem ieszcze „Lus u" 
Przew.: Wtedy pakał pan czy walll. czy 

później f 

Sw. ; Waliłem pieścslą. 
Przew-: A wtedy co? 
Św • Wtody ta postać wyszła. 
Przew.- Niech pan jeszcze raz opowie do­

kładnie. 
Staś opowiada znowu znaną jut z kilka-

itrouncli jego zeztuń scenę przebudzenia 
Zbudził miwe skowyt psa. Wolałem Lusi-

< idy r,,i usłyszałem odpowiedzi, siadłem na 
lozku. Patrzę przez okno Ody nic nie zau. 
ważyłem, wtedy wstałem i stanąłem przy 
Jizwiacli do werandy. I właśnie wtedy zau­
ważyłem tę postać i zacząłem wołać „Lu-
siu". a gdy nie usłyszałem uupowiedzi. pyłem 
zdenerwowany i zacząłem bić pięścią. Wtedy 
,ma wysunęła się 1 ja chwileczkę stałem, po-
itm predk» puszedlam do pokoju siostry. 

Przew-. Proszę powiedzieć jeszcze raz gdy 
oan zobaczy! 'ę postać, czy wtedy stalą czy 
SZła? 

Św : Stała. 
l'uew : A wlc/f dopiero na walecie pię. 

łc:ą wysunęU tlę. Czy drzwi były otwarte? 
Św.* Nie widziałem. Musiały być otwarte-

N« widziałem otwierania drzwi. 
Puew • Kiedy wysunęła sie. w którem 

miejscu ją pan później zobaczył? 
bw. j u i na wer«id»i«. za drzwiami. 
Prztiw-. Czy pan pod przysięgą może po­

wiedzieć stanowczo, żo pan poznał p. Oorgo-
I Ł O W Ą ? 

Św.: Po ruchach. 
00 kKUłtaeb poznałem. 

Przew • a po fryzurze pan coś mówił. 
Św. Także-
Przew.: A jak była ubrana? 
Św.: Po futrzb ią także poznałem Kołnierz 

miała podnlełz-ny. Po lem wszystklem ja po­
znałem 

Przew--. Petem Doleciał pan do pokoju sio. 
strv zobaczył pan Lusle. podnosił pan głowę, 
a resztę niech pan to tam opowie. 

Św.: pobiegłem do Lusi. tam zauważyłem, 
te D I K L I I K Z K A . która leżała zawsze na nogach, 
Jc»t na głowie Odciągnąłem te poduszkę i zau 
ważyłem tkjwawlona słowe Lusi. Złapałem 
ia za głowę I zacząłem triaść. ale 

głowa bezwładnie twisała. 
tak. że wt«d.v prędko wyszedłem z pokoju, 
Krnblto mi tle słabo | pobiegłem w strono po-
k"MU OKI 

Przew-- Qdy pan biegł, co pan usłyszał? 
Św.- t'slv»załetn bnęk. 
Przew.: W którem mleltcu pan był wte­

dy? 
Św.. Bytem koło kominka. 
Przew.. Jak. to był brzęk? Czy prm może 

zdać soliic z iego sprawę? 
$w.i Brzęk ałkła. 

Przew: Pan był na naoczni. Robiliśmy 
próby. Mete pan pod przysięgą teraz powio, 
którtj próbie odpowiada ton brzęk, który pan 
słyszał- czy próbie zbicia szklanki czy szy­
by? 

Św.: Prędze) tej próbie ze zbiciem szyby, 
bo zineb tik'ank' nie bvłbvm szyszki 

Przew.: Co stało tle potem? 
Św.: Wtedy beg.'vm leszcze kawałek zoba. 

czylem ojca i panla Oorgonową 
Przew.: Odzie stal ojciec? 
Św.: Ojciec biegł w bleliżnlc. 
Przew.: A p Oorgonową? 
Św.: Była w łutne. 
Przew.: Już była ubrana w futro? 
Św.: Ta*. 
Przew.: Miała na nogach co. cay bvł8 bo. 

ta. czy młala nawofle. 
H W . J Tego nie widzałem. 
Przew.: W taklei sytuacji pan JĄ spotkał? 
Ś W . : T»ź hiejfla. 
Przew: Ku panu? 
Św.: Tak 
Przew.: Toście się zb'epli? 
Św.: Ja poblepfem 1 oicem 
Pfzew : P. Oorgonową z k'm poszła? 

Św.: Nie wiem. 
Przew.: Gdzie pan widział tę różę? 
Św.: Romusia się bawiła tą różą. 
Przew.: Skąd pan wie że to była róża Gor-

gonowoi? 
Ś W : Pani Gorgonową miała taką różę. 
Przew.: Musiała ją nosić gdzieś, czy może 

leżała w pudelku? 
Św.: Ja widziałem Jak ta róża plątała się 

po domu. 
Przew.: Z tego jednak nie wynika, ze to mu 

siała być róża pani Gorgonowej. Mogła być 
również Lusi. 

Staś powta-M swoją odpowiedź: Wiem, «e 
to była róża î ani Gorgonowej. 

PRZEW.: CJ.ie pan ją widział czy na płasz 
esu, esy na kapeluszu, skąd pan to wie czy pan 
tylko przypuizcza? 

Św.: Ja wiem. 
W tlalsz.m eągu Staś opowiada, że nie pa 

mięta kiućy Komu? i a bawiła się U) różą. Po 
morderstwie pokazywał mu ją, zdaje się. pan 
Dwomicki. Czy pytał alej czyja to róża. nie pa 
nlęta. 

Ponieważ t.Lr. Ettinger prosi o zaprotokóło 
wanie zeznania Stasia, że róża plątała się po 
domu, przewodi. tzący przez dłuższą chwi;ę sta 
ra się ustalić co Staś pod tym względem n>zu 
mie. Stnś rcitwiada, że różę tę widział w róż 
nych miejsiech, 

liokurator zadaje pytanie Stasiowi, zmie 
rea-ące do wyk;«ania, te gdy dostrzegł postać 
?ii* tyl jeszcze przerużony. 

— Czy pan, myśląc, żo to Lusia, byl bar 
• I- ' przestraszony? 

Świadek: jeszcze nie, dopiero jak zacząłem 
bić w szybę, byłem przerażony. 

Obrońca Ettinger prosi o dokładne zaproto 
kółowanio ostatnich pytań. 1'rzewodn cząey 
zwraca lię do protokolanta o odczytanie ustępu 

protokółu Okazuje alę, te nie jest to zaneto 
wane. 

UCHYLONE PYTANIE. 
Prokurator pyta, czy Staś mógł tak się prze 

strasiyć, te nie mógł widzieć tej postaci I do 
kładnie jej zaobserwować. 

Ettinger: Ja sprzeciwiam aię określeniu 
,.C»y mógł*. 

Prokurator: Csy pan byl tak przestraszony, 
że pan nie mógł widzieć? 

Obrońca znowu sprzeciwia się temu pytaniu 
1 proei przewodniczącego o jego uchylenie. Try 
bunał udaje się na naradę, po której przi-wo 
dnlcząey ogtaazn postanowienie uchylenia py 
tan|a prokuratora, bo pytanie, czy świadek 
mógł widsieć postać, jest sprzeczne z poprze 
dniem jego oświadczeniem te widział. 

RODZINNA ROZMOWA. 
Obrońca Woźniakowski: Csy był pan przy 

rozmowie ojca. kiedy ojciec wyraził się, te 
uwolnienie Oorgonowej byłoby dla waszej rodzi 
ny niearczęśclem. 

Staś: Owszem. 
Woźniakowski: Więc. co mówił? 
Staś: W czasie rozmowy u wujnp.twa -Tora 

aów mówiTśmy, że zwłaszcza dla ojca byłoby 
to bardzo tłe. 

•Woźniakowski: A co pan mówił? 
Staś: Mów'łem że wszystkie interesy po 

paulyby się. Pokazuje się w dalszym cągu ze 
znań Stara, że pr.virdzinl do pewnego dzienni 
karzą w korytarzu sądowym, le uniewinnienie 
(J( NRONNWE.ł byłoby nieszczęściem dla OJCA. 

Obrońca Woźniakowski: Ai k'ędv t\j ł> rozmn 
wa ii wufoafwa w Warszawie? Czy przed pań 
•tkłm wytsedem do Krakowa na rozprawę? 

(!««{: Tak 
JESZCZE BASEN. 

Po t-INZVCJI N " ' " - ' - " 1 ' CH»C*CA FRCN~er 7 « 

p,v*al. d< EIC'X< słnżvł bs««n w o-zrodzle. Staś 
odpowiada te brsen bvł dlii OZRLF by i 

Jutro dalsze rokowani 
*a*-

(Dokt.ńczenłe ze sir. l-szel). 
cii u inspektora okręgowego, aby w ciągu dnia 
dzisiejszego i jutrzejszego, nie bacząc na nie­
dzielę, zwołał konferencję z przedstawiciela­
mi przemysłu niezrzeszonego 1 podjął rokowa­
nia. 

Z powodu późnej pory dalsze obrady komi­
sji odłożono do dnia dzisiejszego-

Dziś o godz. 10 rano Kom.sja Międzyzwiąz­
kowa podjęła dalsze obrady nad wytworzoną 
sytuacja.. W konkiuzji postanowiono dziś jesz­
cze zwrócić się do P- Wojewody Hauke-No 
waka. aby zechciał wpłynąć na drobny prze­
mysł niezrzes/.ony celem szybkiego dopnvwa-
dzenfa do umowy zbiorowej — zdaniem bo 
wiem komisu międzyzwiązkowej tvlko rych 
łe spisanie umowy z tym niezrzeszonym prze­
mysłem może doprowadzić do zakończenia 
strajku. 

Jak się dowiadujemy sprawa spisania umo­
wy zbiorowej z przemysłem niezrzeszonym 

na prow ncji 
posunęła stę daleko naprzód. 

W '1 omaszowie Mazowieckim wszyscy prze 
mysłowey niezrzeszem podpisali już umowę-
\Vyią'ek stanowią cztery drobne zakłady. 
Które bronią sie przeciwko umowie lecz dziś 
zostaną z nemi podjęte dalsze pertraktacje-

W Pabian catłi 1 Zduńskiei Woli również 
sprawa umowy weszła na drogi realne. 

Na dziś wyznaczono tam kouletuicjc któ­
re niewątpliwie przyniosą pozytywne rezulta­
ty-

W związku z obecna sytuacją zwróciliśmy 
s;ę do leaderów związków zawodowych, któ 
rzy jednogłośnie stwierdzają że robouiik łódz­
ki. św:adomv tego. o co walczy, iest daleki 

od wszelkiego rodzaju agresywnych 
pfeń Zajścia, jakie ostatnio miały mi | 
ty wywoływane przez garstkę pet: 
młokosów podiudzanych przez elem, 
wrotowe* 

Robotnik łódzki za bardzo ceni 
LI-iśe. ahy w chwili gdy walka Jego. 
wienezo.ua była dobrem! rezultatal 
ncwodr-wąi jakiekolwiek tarcia. 

— A Jak wygtąda sytuacja na 
pytamy 

— Wszystkie fabryki, tak lak dotąd 
sa nieczynne. 

Vkt z robotników me zdradza ochoty no? 
tu do pracy przed definitywnem zalatł 
n'etn umowy. ' 

Zasadniczo przemysłowcy zrozumieli, że nk 
ma mowy o powrocie robotników do pracj 
orzed spisaniem umowy Ale nics-tety nie ws/.j 
r ty l Niektórzy 1 nich sa na tyle niepoważni 
zwłaiz-i/a nlezrzeizeni. że grożą robotnikom 
iż jeśli iri* powrócą do pracy zaraz — zostam 
zwolnieni-

Na szczęście przemysłowców takich, któ­
rzy bagatelizują spokój — jest mało. 

W ZDUŃSKIEJ WOI. I . 
Zduńska Wola. I kwietnia Wczoraj odby­

ło sie CKOHI .J zebranie sirajkujkv.ych na któ­
rem deiegtt Cvbak Stanslaw zdał s.piawoz-
Janie z odbytych konieietieyj w Ltniz-i dokąd 
wyjechał iako delegat komisji sttaikowej ze 
Zd. Woli. 

Wobjc nletislępllwego stanowiska ze stro. 
nv drobnego i średniego przemysłu robotnicy 
postanowili strajk kontynuować aż do zwy-
B es:wa-

Trzy osoby pod samochodem. 
Łódź, 1 kwMtniii . W dniu wczorujazym, w go 

dżinach popołudniowych, na ulicy zachodniej z-j 
stali najechani ttamochodem przechodzący przez 
jezdnię 32—letni .''/.mul Stim, bezrobotny, za 
mieszkały przy ulicy Śródmiejskiej 24 oraz 

-letni Malu Kiajmun, córka bezrobotnego, za 
mieszkała przy ulicy Zachodniej 44. 

Stim i Klejmanówna odnieś i ogólne obrażę 
nia ciała. Poszkodowanym udzielił pomocy le 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• * * 
Na ul'cy I I Lfsłopada zostrł napadnięty i 

pobity przez nieznanych sprawców 3J-letnl 
ZyRttiiint Królikowski, mbintnik. zam/eszkaly 
przy ulicy Ogrodowei 32. Poszkodowanemu 
udzielił pontocy lekar* pogotowia w lokalu 4 
komis.irlatu pollcll 

• • 
Dziś a godzinie 1 rano pryy zb'cc.u ulit 

Zcirrsklei 1 l.uinmlcrsk ei został prztlechanv 
przez 'nksówke \ \ letni Stanisław Aueustow 
»kl tsrminat ir zamieszkały przv ul'cv I.utn-
ollerskiel IS Aiigiistowskl ndnó-il ogólne o-

RESZTKI 
NA UBRANIA, PALTA . SUKNIE 

W e ł n y , j e d w a b i e 

, c- , - _ f»la odwodzenia piwnicy. 
Św.. Szla 1 nami stanęła na progu p o k o l u i N a tem :.wr niono Stas:a. któremu przewodni 

czney t.fw.adczył. że może wrócić do Warszawy. 
O (.oo*-/itne 15—tej rozprawę odroczono. Dzisiaj 
odbędzie się przesłuchanie rzeczoznawców. 

ezv pan 

LLIIL. 
Przew.: Wyście co rob'll? 
Św.: Ja ratowałem. 
Przew.: Gdv przyszedł żandarm 

badał ślady % żandarmem? 
Św: Badałem. 
Przew : Jakie bvtv te #t*dv. według pań­

skiego zdania: wielkie małe? 
Św: Mnie sie zdawało, że były male. Znać 

było 
sama nodeszwe. 

Na dalsze szczegółowe oytana przewodni, 
czącego Staś opowiada te rasem z źandar 
mem badał parkan I nie znalazł na nim * d-
nych śladów Oglądał także ślady pod oknom. 

Przew.: Kiedy pan powiedział I komu że 
pan poznał Oorporowa. to znaezy p.yia? 

Św.: Powiedziałem Kamińsiklemu Respon-
dowl i jakiemuś żandarmowi. 

Prze w : Krwnu pierwszemu? 
Św.: Kamlńsklemu a ootem Ro**>endow|. 
Przew.: Czy P»n widział w Jskieł koszuli 

była p. Oo.ri-o.nowa kledv łetała w łóżku 1 
pan orzeehodirfl przez iej rokój? 

Św.: Wttdv zauważyłem że 
była w kolorował. 

Przew : W kaźdvm raz'e nie w bfałe}. 
św : Sw: Mlala o<Jo'eń. 
Priew.: Jaki odcień? 

Św.: Seledynowy. Drzwł od wtrarldy zamy. 
kata zazwyczai I usia. Czy na tę noc zam. 
knęła. tego nie wie. 

Przew.: Czy pan mnżo oodać iak w pew­
nej chwili rn?.łdowałfścfe s'e na werańdż'e ł p 
Oorgonową wyszła, na l pk długo ona w j t j ? 

Św.: Dość dłu"o Tatko powiedział jej. 
tebv poszła do Romusl. 

Przew.: Nie wie pan na Jak długo? Pan się 
dobrze orientuje w czasie lak stwierdzili ble. 
gltt 

Św.: Dość dtugo. 
W dalszym ciągu Staś stwierdza że świecą 

ST2ŁA stale w lichtarzu na toalecie p. Oorgorro-
krytycz- i wel, 

Przew.: A tego krvtvczrtego wieczoru, gdy 
pan szedł przez pokój Oorgonowej czy pan 
widział tę świece? 

Św.- Owszem widziałem. 
Przew.: Była w lUłrtarzu? 
Św.: Tak. . , , 
Zko'e' zadafa Stasiowi pytania sedroowłe 

przysięgli. 
Sędz'a Otot-owsltl Interesuję słe suecłałnfe 

sprawa drutów rad'owveh ich rozmieszczę* 
n!em Staś opowoda te radio stało w po­
koju Jadalnym na stoliku. 

Sędzia przysięgły: Czv Los!* słuchała tak-
i * wówczas radja? 

Św.: Owszem. 

ZNOWU ROZA. 
Sędzia przvs.: Tu podniesiono TO znaleziono 

tam róże czv pan nie zawiesił na drzewko 
Jakiej róży? 

Św : Różv nie wieszałem. 
Sędzia przvs • Skad zatem mogła sie wz'ać 

ta róża? Dr. DwnrntcM *e«trwwał w ozór a l że 
lełaia NHNK choinki. 

Św.: Widziałem te róże. 
Na dalsze nvtanl» przewodnlczącezto Staś 

ndpowtnrla ŁT różą ta należała do pani Omr-
gnawywej. Bvła Irolorn e»ł!rwonn-łvi>lee«». 

Przew.* Co znaczy czerwono-Wałego? 
C.t.y to ma oznaczać może rótowego? 

Św.: Tak różowego. 
Przew.: Crv była ta rota do kaooittwa. ozy 

mo2o do nłaazcaa? 

I C I B U f K A tj 
p » z v " n i u f o c h o r y c h 

w a w s z y a t k i c H s n e c a l -
n o i c l a c t o d 9 - e j r a n o 

d o 7 - e J w e c t ó r . 

Porada 3 złote 

poleca się w ł i rmi* 

J. WASILEWSKA 
P i o t r k o w s k a 1 5 2 . 

urażenia ciała Oiiurze wypadku udzieliło po. 
i!.ocy ikigotowle ratunkowe. 

IX I M O N 

R E 1 C H E R 
S e p c a l s t . i c h o r ó b »i.< r n y c h 

w e n e r y c a n y c h i m o c s o p l c t o w y c h 

P o ł u d n i o w a 2 S . i e l . 2 0 1 - 3 3 
f r z y M U I * od 8 — I I rano od 5 — 8 wi*cz. 

w n e i ł i e ! * i i« i« ta od 9 — I 

D R * f . N A D I I 
a k u e a e r — g i n e k o l o g 

P R Z Y I M U I E od 3 — 5 i od 1 — 8 

przeprowadził sie, na 
A n d r z e j a 4, 

ielef. V23-92. 

byływ 
amunloji. 

P m Z Y C B O D N I A 
aunitZcmrżriydi ctioryth 

Ł ą c z n a 7 , ( C h o n y ) 
p r s y j m u i e w e w a z y s t l i c h 

e p e r j a i n o ś c i b c h 
od 7. O rano do 1 wiecz. 

O r . M a d . 

#|* G U Z E R 
Choroby s k ó r n e i T r f e n e r y c z n e 

Z i e l o n a 6 . 
t e l e f o n 1 8 5 - 4 9 . 

Przyitauje o t 12 - i I o i 7 - 8 3J wl *c> . 

D r m a d . 

H» KŁACZKÓW A 
p o ł o i n l c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Pray m. eada- od 10— .2 t da 5 - 8 po p a ł . 

UR. MEIJ-

$ O M A E 
ul . 6 S erpn a 1 . Tel. 2^0-26 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
• k o b i e c e . 

Od «od« * do 1 i ad S do 9 wiacz. 
W madzie i . od 10 do i w pol. 

DOKTOR 

B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c i o w e 
Cegielnia na 7, — telełon 141-32 
Pfzyln-iile id gndi. 18 \2-2 S 9 wlecz 

W niedziele I l » l , t a od 9 do I I rano. 

D o k t ó r 

SOŁOWiEfCZITK 
S p e c j a l i s t a * c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

W* B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 2 U 0 , ' róg Pustej) 

T e l o f . 194-03. 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

('rzyjmuj* wyląeznie kob ety * dzieci od 1 do 3 
i od 7 do 8 wicci-

Dr. J. B e r l i n 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r . k o b i e c e 

mieszka obecni* 

Karola 8, te l . 224-52. 
Przyjmuje od i-ej do 8-ej wieczorem. 

/ L O I O . BIŻUTERJT; i K W I T V l imibarduwc 
KUPUJE I PŁACI N A J W Y Ż S Z E CENV M A U A 2 V N 
i ł ibilerski I h i ia l ro Hit i t rkt iwska 7 

S K L E P iralanteryjny z dużym oknem 
w y s t a w o w y m do sprzedania tanio byle 
zaraz ul Pabianicka 2fi 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, leżan­
kę, krzesła dębowe, solidna robota, tanio 
snrzedam. Kil ińskiego l60.^Przeździecki 

KĘDZIA Helena zagubiła los S klasy lo-
terji pańsiwowei N.r. 15927. Vi. Kaskawv 
znalazca* zechce zgłosić się ul. Rzgow­
ska 123s 

Z d a r z e n i a i w y p a d K i 
l—) »» N'Ku.u.NUU wtuczornyut . v * » " ^ J J w *»izm-

ku z / ,|I..>vr.'iiii.n.im nu jutro bojkotom antyzyaow. 
,>tlm | ł l * S S ) rutjjiej amuune. 

Mnuaiar tru.u.1* oewiu-lctyl przedatawlclolom 
t rttay, zu i ..ul tuea^y z Muowuiuniem pr^yjni wiado 
..nwti o uanuieiuu Kainpanjl umymemiecłiiej zaantnj 

t i v uui w lviii auiiuua oaioaatwuu przoa uarodowych 
..<j..ln>tow Pojuotu przeuwKo zyaom. 

WMUHI MM puitju ru>ruUowo - eacJaJlatyczna po 
• nuwi.tt iiuituia oalaniCEtyo bojkot do dnia juiraej. 

MOga, Hk.-ju bojkuloua. kiori* rozpoczm* ai* o godz. 
i . ej runo iu.unie wiocoram przerwana i odroczona 
di arudy, o no w t>m ozaaie unianie zupełnie kata-
,iaii)u aniyii>*ii>iwKu ZMARUINCU. 

W i j m wypadku purtja nurodowych eocjallatów 
PRAYWRUCI n^rnmiuy U I M I I w Miamczech. 

w przeciwnym ruzi. w nrodg pujkoi zostanta wano 
A-i.my z witka*, .mi. Kwa Kaeaay oczekuje, a* jo-
ir/ejazy oj.koi uir.yniuiiy ov<Jzi* w graiucuch praw. 
uyat s zucliowumem juk najwi«kazaj dyscypliny. Dar) 
ki me ni.•/....] iiiiiKinvtiu. 

I—) Senat btajiow zjednoczonych uctiwalił pro-
joyl uauiwy, upowaziiiaj4i-aj nad do alworaasita tua* 
i/uazu w wysokoaoi pol miliarda dolarów o* osia po* 

> .u . PEZROBUTNYCH. 
( - ) ltoi,,biit>ariie au.iirJacki*jo aooJ-tllalynrAega 

.WałlUUtnitmil" w -n n« twmunikuiu raitdu nastapib) 
Z p-^onu przyj!-lUiwaiiia „rioautzbuodu" do zbrojn«>go 
cp(iru przeć i *.•!.(> perai wowym władjcom wykonaw. 
czym. 

urufta rozi«a-zad«enie kanrieiza aakazuj* 
izJoikim „cci uuui i iuu' nuazeuut arom i 
r*faasi*9eeaajM teuo zauu/u bvdzi« Karana. 

(—) Dot>chczusowy wiceprokurator prz) Są 
.i... • (JM.,XI.»MH W t/..i'... p. Kazimierz Sueki 
iiizt-n.es.ony został na identyczne etanowlako 
wieeprokuratota przy bądzie Okręgowym w 
Wari-zawie. 

Puuprokurator Mieczysław Joel, przeniesiony 
«.H'»*'e na stanowisko prokuratora Sądu Okrę 
jrf.wego w kahszu. 

(—) W dniu wczorajszym itaroata Powiatu 
t '-dzkifgo Aleksy Użewaki przekazał agendy 

wi- wicesturoścle Franciszkowi Denyaowi, któ 
ry pi-liiić będz.e czynności kierownicze stamsty 
do czasu FITIIbycia nowtigo starosty Makowskie 
go. 

(—) Lrzędowo komunikują: 
v\ dniu wczorajszym odbył się pogrzeb 

imurłej wskutek ran podczas likwidowania 
zn.ść onegdajszycń przy uLcy Rokicińskiti Ja 
dw ifi Wojciechowskiej. 

O godzinie 8—ej po poł. s domu żałoby przy 
ulicy Kokicińskiej 11 wyri«<ył kondukt żał->rmy 

krzyżem na czele, przy udziale rodziny otaa 
znacznej liczby uczestników. Kondukt kroczył 
ulicami Rokcifiską. Przędzainianą i Napiórkow 
skiego na cmentarz Żarzewaki. Pognęb na 
cmenurzu akończ>ł (ia u godzinie 6—ej wlecz. 

Część biorących udział w pogrzebie wróciła 
do miasta zupełnie apokojnie. Natomiast jed 
na z liczniejszych grup. zgóry zorganizowana 
na cmetarzu, udaia się w kierunku miasta po 
chodem, przyczem uczestnicy tej grupy byli uz 
brojeni w kamienie. 

Policja, zauważywszy zb'iżajncych ale demon 
strantów, wezwała ich do rozejścia ale. w odpo 
wiedai na co tłum obrzucił poljcję kamieniami 
ujawniając niezwykłą agresywrwsć. 

Zostało zranionych kilkunastu policjantów 
w tem pięciu wywrotowców odniosło bardzo 
ciężkie uszkodzenia ciała. Policja konna i pie 
sza rozproszyła demonstrantów, nie dopuaiczn 
jnc nielegalnego pochodu do śródmieścia Kos 
proszeni demonstranci na kilku bocznych uli 
cach wybili szyby w szeregu ulicznych lamp 
gazowych. 

Do jakiego stopnia dochodziło podniecenie 
podburzonych prze* elementy wywrotowe, mas, 
świadczy fakt dotkliwego pobicia kilkunastu 
osób cywilnych i pośród uczestników pogrze 
bu, któn-eh manifestanci uważali za wywiadów 
ców policji. 

Poza powyższeml ekscesami na terenie min 
sta Innych wypadków zakłócenia spokoju nie 
notowano. 

(—) Układ włerrycfell Banku Handlowego 
w Łodzi został przey sędziego komhtarza uz­
nany za prawnie zawarty I zostanie erzedto. 
żony sadowi do utwierdzenia. 

(—) Wcroral o godzinie l l -e ) rano rozpo­
częła sic w okręgowym Inspektoracie oracv 
pud przewodnictwem Inso. Wołtklew^ra w"»M. 
na konferencla reprezentantów stowarf*r«7»iinia 
fabrykantów przemysłu pończoarnicnero 1 
związku znwodowego kottonlarzy w spraWe 
likw-idacH straiku trwalacego w tvm prł#.mv4łe 
przes/lo 5 tygodni. 

Z ranrenia związku przemysłowców ohecnl 
byli dr. Hofman dr Pan np. Sełdenwurm: Mar 
culies l Szafir ZZZ reprezentowali pos Óardćc 
k( z Warszawy n. Kotlinka Pni ( in delegatów 
•.frankujących. 

f»hradv trwały c mała przerwa nntadnwa 
cały d/i.'ń I rosiały zaknóomna a gorla. I I 
w nocy. 

W rezultacie długich I n»młetnvch pertrakta. 
cji osiągnięte zmtalo carkowMe porommlenfe. 
co do wamnków umowy zlYornwel 1 eenniica 
plac poczem nastąpiło formalne zawarcie urno. 
wy. UkwMuJacej zatarg. , 

http://wienezo.ua
http://Oo.ri-o.nowa
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Konkurent Sherlocka Holmesa. 

3.500.000 odcisków palców. 
Biuro detektywów w Waszyngtonie. 

wspólni-

Wstrząsająca scena w łodzi motorowej. 
Nieudana ucieczka zbrodniczej pary. 

Waszyngton, w kwietn iu . 
Cokolwiek zarzucić można policji 

amerykańskiej , zbyt często będącej w 
zmowie z osobami, które ścigać powin­
na, należy jednak przyznać, że pomimo 
TO posiada doskonalą organizację i s lyn 
ne biuro śledcze w Waszyngtonie. 

Wś ród świata przestępców znajdują 
się zawodowi pod- i lacze, składający 
„p rzys ług i " „kupcom w kłopocie". Im­
porter grecki Moscahlades, któremu ko 
misia zdrowotności zabroniła 

sprzedaży zepsutych produktów 
spożywczych 

i zakażonych luter, skomunikował się z 
trzema najniebezpieczniejszymi podpala 
czarni Nowego Yorku, płacąc im zgóry 
400.0 dolarów. Następnie wraz z kolega 
swoim i buchalterem, Jerzym Spironem. 
nocą przetransportował towary , licząc 
na podwójne zysk i : wzbronioną sprze­
da/ i premję asekuracyjną. 

Ogień zosta! podłożom klasycznym 
sposobem: słoma i bańka z naftą, oraz 
lont, dozwalający na ucieczkę zbrodnia­
rzy. Wyn i k i z tego jeden z najwięk­
szych pożarów, jakie w ostatnich cza­
sach zanotowano w Nowym Yorku. Ko­
mendant straży. Brophy, poczuł naftę, 
ale „dowody rzeczowe"', jak zwykle w 
podobnej sprawie, znik ły . Podczas śledź 
twa Moscahldes .stawiał się hardo, a Spi 
ron udawał niewinnie prześladowane­
go. Jednak przy dalszem badaniu gru­
zów i zgliszcz 

znaleziono /czerniała bańkę, 
która cudem jakimś ocalała. Wspólnicy 
jednakże byl i niewzruszeni. Agent J. 49 
daremnie wys i la ł się przy śledztwie. Spi 
ron, nie przestając żuć gumy, zapewniał 
Po raz dziesiąty, że pożar wyn ik ł z krót 
kiego spięcia, a wobec zniszczonych po 
żarem ksiąg ha.ndlow.vch nie da się do­
wieść rozl icznych oszustw, podejrzewa 
nych przez towarzys two ubezpieczeń i 
policję. 

Następnie wy jąwszy nową tabliczkę 
gumy do żucia, starannie z łożył owijają 
cy ją staii jol i schował go do kiesze­
ni . i.4') wypros towa ł się. Nacisnął 
uk ry t y guzik, na k tó ry to umówiony 
sygnał odezwał się dzwonek teleionu. 
J. 49 zdjął słuchawkę, udając, żc odpo 
wiada niewidzialnemu, a nieistniejącemu 
w rzeczywistości rozmówcy. 

— Znalazł je pan? U Spiroua, praw 
da? Niesłychane! 

Spiron zbladł, jak ściana. 
— A teraz, — zwróc i ł się J. 49 do 

Spirona. — proszę się przyznać! Księ­
gi przeniósł pan do siebie, choć zapom­
niałeś o tem powiedzieć wspóln ikowi ! 
M ó w prawdę! 

Tak było istotnie. Księgi, przecho­
wane przez skrupulatnie drobiazgowe­
go buchaltera, wykaza ły pozycje 4000 
d o i . 

wypłaconych podpalaczom. 
Moscahlades został skazany na osiem 

lat więzienia, a każdy z jego 
ków na sześć. 

— „Wk lząc , jak starannie składa ma 
łc pap ierk i ' , — tłumaczył skromnie 
J. 49, — „odrazu intuicją poznałem 
prawdę" . — By io to spostrzeżenie god­
ne Sherlocka l io lmcs'a. 

„Uni ted States Bureau of Investiga-
t ion" wzg. Biuro Śledcze w Waszyng­
tonie posiada 3 i pół mil jona odcisków 
palców, do których codziennie przyby­
w a jeszcze ki lka. Dzięki temu szczegó­
ł o w i dało się zidentyf ikować Fleagle'a, 
g łównego sprawcę napadu na bank w 
Lamar, w stanie Colorado. 

Trzej urzędnicy zostali zabici, 
bandyci uciekli autem, ostrzeliwując się 
policji i uwożąc z sobą 200 tysięcy dola 
rów. Jeden z bandytów został raniony. 
Pewnego wieczora zawezwano lekarza 
z Kansas do rannego w sąsiednim fol­
warku . Po dokonanej przez lekarza ope 
racji , bandyci zastrzelili lekarza z zimną 
krwią . Znaleziono trupa jego w rowie 
przydrożnym obok auta. Na samocho­
dzie zinaleziono odcisk palca, a rzeczo­
znawca Ground, z Biura Sledezepo w 
Waszyngtonie przysiągł sobie, żc zacho 
wa go w pamięci, by zidentyf ikować go 
kiedykolwiek. Istotnie, któregoś rana, 
przy zdjęciu świeżego odcisku palca, 
wyda ł okrzyk radości: schwyta ł zbrod 
niarza. a przynajmniej jego ślad, gdyż 
policja nie dostała w swe ręce Fleaglea 
żywego. Osaczywszy go, wobec zacię­
tej obrony jego, zmuszona była strze­
lać do niego. Położony kula. w ki lka 
minut wyzionął ducha, ale przed zgo­
nem przyznał się do swych zbrodni. 

Biuro ledcze. pomijając ważne wp ły 
w y pol i tyczne, zdołało ująć w samych 
kuluarach Trybunału Federacyjnego w 
Brooklynie czelną bandę, która za po­
średnictwem fałszowanych dokumentów 
za kaucją zwalniała przestępców. Szefem 
i duszą „przedsiębiorstwa' ' by ł komi ­
sarz parti i republikańskiej, Nattoly. słvn 
nv fałszerz. Sądził, że żaden sąd przy­
sięgłych nic wyda na niego skazującego 
w y r o k u . Pomimo to wymic izono mu 
karę ośmiu miesięcy więzienia i dwóch 
lat pozbawienia praw. 

W Georgji agent Biura Śledczego 
w y k r y ł straszna, histor ie: bogaty plan­
tator, John Wi l l iams, w praktyce przy 
w róc i ! n iewoln ic two na S A C J ziemi. 

kupując Murzynów. 
Pewnego dnia przerażany Murzyn przy 
biegł do f i l j i Biura Śledczego z wiadomo 
ścią, że Wi l l iams chłoszcze ludzi na 
śmierć. W izy ta agenta J. 353, złożona 
pod jakimś pretekstem u plantatora, nie 
w y k r y ł a nic podejrzanego. Agent zau­
waży ł ty lko w liangarzc cz łow ieka na­
prawiającego obuwie kawałkami starych 
opon. 

Kilka dni później wszakże znalezio­
no w rzece ciała dwóch skutych Murzy 
nów. Na niewielkim mostku J. 353 zna­
lazł ciekawe ślady opon i odrazu pomv 

ślał o dz iwnym szewcu w hangarze, któ 
rego widzia ł u Wil l iamsa. Nocą powró 
cił do plantacji i tam zdoła! od dwóch 
„n iewo ln ików" uzyskać szczegóły: po­
kazali mu dwie świeże mogi łv Murzy­
nów, k tórych Wi l l iams zabić kazał 
nrzez ich towarzyszy. 

Skazany na dożywotnie więzienie. 
Wi l l iams podczas buntu więźniów został 
przejechany przez samochód. Na t ru­
pie jego znaleziono te same lady opon 
które agenta J. 353 naprowadzi ły do 
wyk ryc ia zbrodni. 

Powyższe wyczyny de tek tywów Biu 
ra Śledczego w pewnym stopniu rehabi­
litują policję amerykańską, nietyle — mn 
że — nifmdolną, 

i le tchórzl iwa 
Arah 

Najlepszym środkiem regulującym trawie­
nie Naturalna Sól Morszynska. Gen. Repr- Dr. 
K Wenda Warszawa Krak. Przedmieście 45. 

Pewien strażnik, morsk i w okol icy 
Civitarccchia stał się nieoczekiwanie 
mimowolnym świadkiem zbrodni, po­
pełnionej w tych dniach na pełhem mo 
rzu. Stojąc na swej wieży obserwacyj 
nej w rodzaju latarni morskiej i kon­
trolując brzegi i wodę przez lunetę, 
zauważył na pełnem morzu motorów­
kę, w której siedziało dwóch mężczyzn 
i jedna kobieta Motorówka pędziła w 
tak ostrem tempie, że zwróc i ło to 

uwagę strażnika, 
k tó ry zaczął ja uważnie obserwować. 
Nagle, ku przerażeniu swemu zauwa­
ży ł , że jeden z siedzących w motorów 
ce mężczyzna wyciąga rewolwer i 

strzela do drugiego, zajętego sterowa­
niem pędzącej łodzi motorowej . Na­
stępnie rzuca się na trafionego i dusi 
go długo, póki tamtem nie został bez 
ruchu. Poczem mężczyzna i kobicia 
wrzrcci ją c a ł o zamordowanego do mo 
TZi. 

Zbrodnicza para została dzięki na­
tychmiastowemu alarmowi ze s t run \ 
strażnika, ujęta, a zapytani o pow>d 
lej zbrodni, oświadczyl i , przy przęsłu 
chaniu przez policję, że mieli zamiar 
ucieczki motorówka tą do Hiszpan, i 
dlatego zabili człowieka, który by ł w 'a 
ścicielem łodzi motorowej , aby móc 
łódź zrabować. 

Straszna śmierć trzech !udz?°. 
Robotnicy i strażak of iarami gazu. 

Przechodząc ulicą du Bel-Air w 
Rennes pewna kobieta spostrzegła na 
dnie głębokiego rowu 2 robotników le­
żących bez życia. Przerażona niewia" 
sta zaalarmowała natychmiast straż 

Anty niemieckie demonstracje żydowskie w Londynie. 

Wśród ludności żydowskiej w Londynie szerzy się gwał towna agitacja na 
rzecz bojkotu towarów niemieckich. Na zdjęciu: olbrzymie zgromadzenie 

Hyde - Parku w Londynie, na którem jeden z mówców nawołuje do bojkotu-

Dramat miłosny robotnika. 
K r w a w e zajście na emigracji. 

Wśród emigrantów polskich w Mon-
terau. we Francj i , rozegrał się przed k i l 
ku dniami k r w a w y dramat miłosny. Mło 
dy robotnik Dmy t ro Szczęśniak kochał 
się bez wzajemności w 29-lctniej dziew 
czynie, Zcleskiej, służącej w jednym z 
hoteli. Spotkawszy ją onegdaj na ul icy 
Szczęśniak wy ją ł nagle rewo lwer i od­

dał do niej 
t rzy strzały rewo lwerowe, 

raniąc ją bardzo ciężko. — Następnie 
strzeli ł do siebie i poniósł natychmiast 
śmierć. — Ranną dziewczynę przewie­
ziono w stanie beznadziejnym do szpi­
tala. Powodem morderstwa była zaz­
drość. 

pożarną, która p rzyby ła niezwłocznie 
na miejsce wypadku W międzyczasie 
przechodniom udało się wveiąg'';;ć 
przy pomocy haków jednego z robotni 
ków. k tó rym okazał się niejaki Caro, 
zatrudniony w gazowni miejskiej. Nie­
szczęśliwy dawał jeszcze lekkie, ozna 
k i życia. 

Przewieziono go natychmiast d< 
szpitala, gdzie zmarł wskutek zatrucie 
gazem. Starszy sierżant straży pożar 
nej. Józef Guiard. założył na twarz 
maskę przeciwgazową 1 zszedł do ro ­
w u , celem wydobyc ia zwłok drugiego 
robotnika. Chesneau... Ledwie zdążył 
przywiązać zw łok i do liny, którą mu 
podano, gdy strażak zwa l i ! się zkole 
jak kłoda na ziemię, zaczadzony ga­
zem. 

wskutek nieszczelności maski. 
W chwi l i , gdy inny strażak gotowa-

się do niesienia pomocy sierżantowi, 
nastąpi? straszny wybuch a z czeluści 
rr.wu buchnęły płomienie na wysbk^ .c 
5 metrów. Gdy pożar ugaszono z rowu 
wyciągnięto już ty l ko mar twe zw łok i 
sierżanta. 

Syn mordercą matk i . 
Z b r o d n i a u m y s ł o w o c h o r e - o 

i n w a l i d y . 

W francuskiej wiosce Plumergat ro 
zegrał się ponury dramat rodzinny. 
Sześćdziesięcioletnia chłopka. Brmn-
deau..żyła tam samotnie od ki lku lat z 
swoim 33-łetnim synem, inwalidą wo­
jennym. Syn by ł chory umysłowo 
wskutek rany w głowę, jaką ot rzymał 
w czasie wo jny światowej . Mimo o-
strzeżeń matka nie chciała oddać syna 
do zakładu dla chorych umysłom o. 
lecz t rzymała go w domu. 

Onegdaj rozegrał się straszny dra­
mat. Syn zabił matkę w przystępie 
szału. — Kiedy policja weszła do mie­
szkania znalazła trupa matk i , leżące­
go na podłodze. Morderca spał spo­
kojnie w łóżku. Dał się aresztować bez 
żadnego oporu. 

uW^m WILLIAM LOCKf! * 3 2 . — ^ 

B U N T ŻYCLA. 
P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y 
J a n i n y Z a w i s z y K r a s u c k l e l -

I I E 

Właściwie do tej pory zapomniał 
zupełnie, jak ten kapelusz wygląda. 
To, źe go chciała teraz włożyć, nie 
sprawi ło mu specjalnej przyjemności. 
Więc nawet to drobne poświęcenie jej 
i:ie wywo ła ło zbytniego wrażenia-
Zdała sobie w tej chwi l i dokładnie 
sprawę z ironji swej egzystencji. N i ­
gdy juz więcej kapelusza nie w łoży ła , 
pocóż miała się poświęcać napróż-
n o ° 

Nastało lato. a oni ciągle jeszcze po 
zostawali na buiwarze Raspail, nie mo­
gąc urzeczywistnić swoich planów. 
Paryż p ławi ł się w słońcu, teatry świe­
c i ł y pustkami jeźdźcy zniknęli z Aca-
c^as i rzadko kiedy widziało się jakiś 
t legantszy powóz na Champs tflysees. 
rzadko kiedy słyszało się jeżyk an-
eielsk r na piacu Bastil le. Przed bra . 
mami domów i przed drzwiami ma­
łych sklepików s iadywały na ławkach 
liczne rodziny, zażywając świeżego po-
wietrza.Ouart ier Lat in tonął w ciszy. 
bramv szkół by ł y zamknięte. Sprzedaw 
cv lemoniady pchali swe małe wózk i 
po rozpalonych jezdniach ulic. zapra­
szając grzecznie przechodniów. Liście 
drzew pokry łv się ciężką wars twa py­
łu, powietrze przesiąknięte by ło żarem, 
A karminowe wargi kobiet zdawały się 
nówić o spełnieniu obietnic wiosny. 

Roland siedział naprzeciw Hcgisip-
t'-e Cruchot w malej kawiarn i przy żół-
l ; v m okrąg łym stoliku w tem samem 

miejscu, gdzie się spotkała po raz pierw 
szy. 

— Mon ami — mówi ł Roland — 
pan jesteś tym wyjątk iem, k t ó r y mi 
każe wierzyć w „bon Dieu" . Gdyby 
mnie pan wtedy nie wyciągnął z pod 
kół dorożki , by łbym napewno zabity, 
a gdyby to sie stało, nie przedstawił­
by mnie pan swojej ciotce, która tak 
świetnie umie gotować. Bóg jeden ra­
czy wiedzieć, cobym robi ł bez niej. 
Jedmem słowem bardzo dużo panu za. 
wdzięczam 

— Bal i , mon vieux! — zawołał He­
gisippe — co też pan plecie? Absolut­
nie nic mi pan nie zawdzięcza. 

— Zawdzięczam panu t rzy życia, 
— rzekł Roland. 

ROZDZIAŁ X I I I . 
Hegisippe. k tó ry siedział wpobl iżu 

podkręcił swe małe wąsik i . 
— Jeżeli pan naprawdę tak twier­

dzi — rzekł — może się pan zrewan­
żować, fundując mi jeszcze jeden ab­
synt, k tó ry wypi ię za zdrowie tych 
r rojga. 

— Ależ oczywiście — rzekł Ro­
land 

Hegisippe. k tóry siedział w pobliżu 
drzwi , odwróc i ł g łowę, i rzuci ł rozkaz 
kelnerowi. Znajdowali się w skromnej, 
małej kawiarn i . Zasadniczo nie była to 
kawiarnia, a raczej sklep w in z dużym 
kontuarem pośrodku i k i lku żelaznemi 
stolikami na trotuarze. k tóry miał za­
stęp wać kawiar i 'any taras. Roland 
jak zwvk le nie pi ! nic, prócz herbaty. 

Nie uznawat napojów alkoholowych, 
pozwalając sobie co uaiwyżej na odro­
binę rumu dla smaku. Wiadome iest, że 
gdy w kawiarni ktoś poprosi o szklan 
kę herbaty, wyciąga się czajnik i 
szklanki Bóg wie skąd i podae się go­
ściowi Roland iednakże nie wzracal 
uwag: na zniszczone i niezupełnie czy 
?te naczynia. Nalał sobie drugą f i l i ­
żankę i wypróżni ł karafeczkę z ru ­
mem. gdv tymczasem Hegisippe przy­
go towywał swój absynt. Nagle roz­
legł się tuż za nim znajomy glos, któ­
ry tak przestraszył żuawa i Rolanda 
ze ter: ostatni upuścił na stół trzymaną 
w ręku karafkę. 

— Niech mnie licho porwie! 
By? to Ciem Sypher. zaróżowiony i 

uśmiechnięty. Widok Rolanda siedzące­
go w kawiarn i w towarzystwie żuawa, 
zdziwi ł go niezmiernie. Roland zerwa! 
się na równe nogi. 

— Jakże się cieszę, że pana widzę! 
Może się pan przysiadzie do nas? Mo­
zę się pan czego napije? 

Sypher zdjął swó j szary, miękki 
kapelusz i otarł pot z czoła. 

— l ' f ! Tajemnicą jest dla mnie, Jak 
można siedzieć w Paryżu podczas ta­
kich upałów 

— A czemu pan siedzi? — odparł 
Roland. 

— Wcale nie siedzę. Jestem ty l ko 
przejazdem w drodze do Szwajcari i , 
gdzie zamierzam rozpowszechniać 
swoj : ; .Kuracje" . Przyznam się szcze­
rze, że bardzo pragnąłem oana spotkać. 
W zeszłym tygodniu by łem w Nuns., 
mere i udało mi się wydobyć od W i g -
gleswicka pański adres. Hotel Godet. 
To gdzieś tu wpobl iżu, prawda? 

— Tu z:iraz — rzekł Roland, wska 
znjąc wyciągniętą dłonią mała ulicz­
kę. Przyniós? krzesło od sąsiedniego 
stolika. — Niech pan siada 

Sypher przyjął zaproszenie. 
— A jak żona? 
— K to? — zapytał Roland. -

— No, żona — pani Dix . 
— Ach. bardzo dobrze, dziękuję pa­

nu — odparł pośpiesznie. — Pozwol i 
sobie pan przedstawić mego przyjacie­
la, pana Hegisippe Cruchot z pułku 
żuawów Pan Cruchot — pan Ciem 
Sypher. 

Hegisippe zasalutował uprzejmie, 
Sypher uchyl i ł grzecznie kapelusza. 

— Jestem twórcą kuraeffl Syphera 
— przyjacielem ludzkości- Proszę o 
tem nie zapominać — rzekł po francu­
sku ze śmiechem. 

— Co to jest? — zapyta? Hegisippe, 
zwracając się do Rolanda. 

Roland wyt łumaczy ł . 
— Ach! — zawoła? Hegisippe otwic 

rapąc szeroko usta z błyskiem zrozu­
mienia w oczach- — Kuracja Syphera! 
— rzekł . — Ależ znam to doskonale. 
Więc to pan jest t ym jegomościem, 
k tó ry to fabrykuje? 

— l a k , przyjaciel ludzkości. Do cze 
go pan tego używa ł? 

— Do nóg. gdy porobi ły mi się pę­
cherze po dtugim marszu. 

Słowa te w y w a r ł y na Sypherze 
piorunujące wrażenie. Rozłożył dłonie 
na stole, poprawi ł się na krześle i 
spojrzał na Rolanda 

— Wie lk i Może! 
niąc się na twarzy , 
nie wpadło do g łowy 

— Co takiego? 
— Jakto, pęcherze na nogach po 

marszu! Wie lk i Boże! Czyż pan nie 
pojmuje? Przecież krem mój leczyć bę 
dzie obolałe nogi wszystkich armi j 
świa ta ! Ależ to rewelacja. Słoiczek mo 
jego kremu znajdować się będzie w 
tornistrze każdego żołn ierza wyrusza­
jącego na manewry, czy na wojnę! 
Krem stanie się dla każdego rzeczą nie 
zbędną. Przyniesie on ulgę mil jonom 
odważnym wojaków. Dlaczegóż nigdy 
o tem nie pomyślałem? Muszę rozpo­
cząć wędrówkę po biurach wojsko-
«wch wszystk ich państw cywi l izować 

— zawołał , mie-
— Nigdy mi to 

nych. Nadzwyczajne! Poprostu w gło­
wie mi sie kręci . Przestane bvć przy­
jacielem ludzkości a stanę się zbawi­
cielem ludzkiego szczęścia-

— Czego się pan napije? — zapy­
ta? Roland. 

— Wszystko mi jedno —- zawołał 
niecierpl iwie, zaabsorbowany swą no­
wą ideą. — Panie Cruchot — pan. ktć 
ry używa? kremu Syphera, wie chyba 
najlepiej, czv znany on jest w armi 
francuskiej. Otrzyma? pan z pewnością 
ten krem z apteki pu łkowej? 

— Ach, nie, monsiuer! To matka 
smarowała mi nogi tą maścią. 

Na twarzy Syphera odbiło się roz­
czarowanie, lecz po chwi l i znowu po­
weselał. 

— Nic nie szkodzi. Dal mi pan świei 
uy pomysł. Jestem panu ogromnie 
wdzięczny, monsieur Cruchot. 

Hegisippe zaśmiał się. 
— Powinien pan być wdzięczny mo 

jej matce, monsieur. 
Zaniósłbym Jej z przyjemnością ki l­

ka okazowych s ło ików, gdybym wic-
dział, gdzie mieszka-

— To. szalenie ła twe — rzek? He 
gisippe — bo matka moja jest kasjerką 
w tv tn właśnie domu. gdzie dama pa­
na Rolanda ma swój apartament. 

— Swój apartament? — zwróci? sit. 
Sypher do Rolanda. — Co to znaczv? 
Myślałem, że mieszka pan w hotelu 
Godet. 

— Oczywiśc ie — odparł Roland nic 
co zmieszany. — Ja mieszkam w hote­
lu, a Emma ma swoje mieszkanie. Nie 
mogła na dłużej zatrzymać się w hote­
lu Godet, bo to iest nieodpowiednie lo­
cum dla kobiety. W hotelu jest pies, 
k tó ry szczeka całemi nocami Próbowa­
łem mu nawet kiedyś o szóstej rana 
rzucić kawa?ek szynki , aby się uspo­
koi?, ale pies zjad? szynkę i zaczą' 
szczekać na nowo. Szynka bv?a wy­
śmienita, miałem ją zjeść sam na ko­
lację. ( U . c l ) 
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K y c l e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

W przededniu nowego sezonu budo­
wlanego, gazownia miejska w Warsza­
wie uzgadnia program robót inwestycy j 
t y c h , mających na celu rozszerzenie 
oświetlefi ia gazowego uHc- Robotv roz­
poczęte będą w połowie maja. Więk­
szość robót wykonana będzie na przed 
ni teściach, zwłaszcza oświetlenie Pełco 
wizny. której ulice otrzymają ogółem 
oko ło 100 nowych latarń. W śródmie­
ściu nastąpi miana starych latarń gazo­
w y c h na nowe na szlakach wszystk ich 
Iini j autobusowych. Oświetlenie będzie 
zwiększone mniej więcej czterokrotnie. 

• • • 

Gtoina sztuka Tret jakowa pod ty t . 
„Krzyczcie Ch iny" wystawiona przez 
Leona Schillera we L w o w i e , a później 
grana w tej sainci inscenizacji z olbrzy­
mim sukcesem w Lodzi, ukaże się na 
scenie teatru „Ateneum". Reżyseruje 
Leon Schiller. Dekoracje Andrzeja Pro 
naszko. Niezmiernie trudne pod wzglę­
dem technicznym widowisko wymaca ło 
ca łkowi te j rekonstrukcji sceny. Ceicrn 
dokonania przeróbek teatr „Ateneum"' nie 
byf czynny od 27 marca do dnia premie­
ry . • * * 

Przy uchwalaniu prel iminarza budże 
ł*,wego gazowni miejskiej na rok 1933-34, 
rada miejska wezwała magistrat do zor 
jan łzowania systemu inkasowania na­
leżności za gaz. Obecnie sprawa przed 
stawia sie w ten sposób, że całokształt 
czynności, obejmujących wystawianie 
rachunków, pobieranie dobrowolnych 
\. pl.it i przymusowe zamykanie gazo­
mierzy w stosunku do %.000 konsumen­
tów (około 1 mi l j . rachunków rocznie), 
w y k o n y w amych jest przez 73 inkasen­
tów. 14 ślusarzy oraz 14 osób personelu 
biurowego, co stanowi łącznie około 1U0 
osób, nit! licząc personelu prowadzące­
go księgi rachunkowe konsumentów. 
L d y b y całokształt spraw związanych 
z inkasem należności za gaz przekazano 
u< tałowi inkasowemu wydzia łu finauso-
v o • podatkowego, cała oraca. bez zamy 
kania gazomierzy, mogłaby być wykona 
na przez powiększenie l iczby inkasen­
tów o 2b osób. a personelu biurowego 
0 14. razem o 40 osób. k tórycb pobory 
licząc po 238 zł. miesięcznic, wyn ios ły -
t y razem 114.240 z ło tych . Zreformo­
wanie w ten sposób inkasa dałoby mia­
stu oszczędność, sięgającą prawie 
1 wOO.000 z łotych. Sprawa ta badana Jest 
"becnie przez komisję oszczędnościowa, 
powołana orzcz Ministerstwo Spraw We 
wr.ctrzt iych. 

* * * 
W b. r. odnowiony ma być f ront 

Teatru Wielk iego. Wnętrze teatru nłe 
będzie odnawiane ze względn na brak 
t redytńw. 

Krwawe otwarcie 
stacji zbornej dla świń. 

Z Trembowl i donoszą: 
T rembowla by ła w idownią k r w a ­

w e j batalj i o świnie w czasie której zra 
niono blisko 30 osób. 

Wa lka rozegrała się pomiędzy u-
rzędnikami i funkcjonariuszami związ­
ku ukraińskich kooperatyw, a t. zw.. 
zgonnikami, t j . handlarzami świń. Bez­
pośrednią przyczyną awantu ry byfa 
inauguracja otwarcia i uruchomienia 
przez związek ukraińskich koopera­
t y w w Trembowl i 

stacji zbornej dla świń . 

Około ttodz. 10 rano w czasie od­
bioru świń, sprowadzonych na targ z 
okolicznych wsi , wtargnęła n i plac 
znaczna grupa zgonników i rozpoczę­
ła się krwd'v-t bójka, w czasie które j 
nie szczędź m » również i przyp^dk^-
wyc i . przech 'on iów. 

W rezu' -a; : e odnieśli rany C I - Ż S Ł C , 

albo l ż e j s i ; uizędnicy związku koo ie 
r a t yw inż Włodzimierz Rad a^sk ; • 
dr. Stefan Hodowany, oraz ponad 20 o 
sób walczących z obu stron. Zajście 
z l ikwidowała policja 

Uzbrojony oddział włościan sowieckie! 
n a tery torjunt Polski. 

Ze Stołpców donoszą, iż na teren, i witebskiego. 
polski w rejonie Szemictowszczyzny 
dostał się uzbrojony oddział włościan 

-sowieckich, 
l iczący około 25 osób. 

Oddział ten należał do grupy par ty­
zanckiej osławionego „pu łkownika 
Lukszy " grasującej na terenie niemal 
wszystkich okręgów Mińszczyzny i 
sąsiednich okręgów rejonu potockiego 

r 'o rozuomien iu grupy partyzan 
ckiej Łukszy chłopi, należący do nd-
dzi.-iiów, rozbiegli się po lasach, cześć 
gaś dobrze uzbrojona przedarła się 
prz?z gęste linje patrol i mil icj i i straży 
soweck ich i szczęśliwie dostała się 
do Polski . Oddział włościański rozbro- . 
jono. Włościan do wyjaśnienia interno­
wano." . 

KR A T E C Z K I . 

DOMOROSŁY JUBILER. 
„Fałszywy pierścionek". 

I I ! « p i t r w i ł . i jakoaai: relne, traw. 
nas iona d r M W , warzywa* i k«uto«r 
C E B U L K I 1 K Ł Ą C Z E kwiatowa, N A ­
R Z Ę D Z I A I P R Z Y R Z Ą D Y ojrodnlcza-
p ł ł « . l o i a i . . NAWOZY i r t E r A R A Y Y 
C H E M I C Z N E (wyłąciai* do eelów o(ro< 
dniexy«b). fo l .e i ią Składy L. JAJLN«K»E-
GO, prowadzona od 1870 r. w Łodł l , nHea 
Andrcti* 10, tal. 16H-56. w Ł a a z y r 
roatłeAi«« Nr. 30. ta l 125 Caaatki beaplałnlc. 

Pogodziłem się już z faktem, że afry­
kańscy murzyni i europejskie kobiety 
zakładają tobie w uszy, w nos, na szyi, 
rakach i n.łtjach rozmaite świecidełka. 
Trudno. Widocznie już tak musi być, że 
w Europie sroka i kobieta przepadają 
za świecidełkami. A!c wobec tego nie 
dajmy się mv, mężczyźni majoryzować 
i również, w imię europejako-afrykań-
skiej solidarności wdziejmy na swe ła­
będzie szyjki co piękniejsze, co wy twór 
niejsze i efektowniefsze naszyjniki, oz­
dóbmy, nałóżmy na owłosione no tk i i 
takież ręce złote bransolety i k lamry, 
przetkamy sobie zakatarzone nosy pla-
tynowem kółk iem wysadzonem brylanci­
kami, a z brudnych uszu zwisać będą 
wdzięcznie nadobne kolczyki . 

Dość mar twoty i szarzyzny męskiego 
stroju! Dość wiecznie czarnych lub bron 
zowych guzików' Od dzisiaj zapinać 
będziemy spodnie na guziczki z czes­
kiego szklą, lub kolorowe paciorki , przy 
marynarkach guziki zastąpimy wytworne 
mi broszkami, słowem piękni będziemy i 
ponętni. Gdy jakaś stara hrabina za­
czepi mnie na ulicy i będzie kusiła, 
abym z nią poszedł do kina, zarumienię 
•ię ślicznie i wstydl iwie zapytam-

— A kupisz swemu chłopczykowi 
brylantowy pierścionek? Ja tak lubię 

brylanty I 
To bech piękne czasy. Obym ich do­

żył, a nie będę musiał pracować, tv lko 
pójdę na „ l ekk i chleb'* Z moimi warun­
kami będzie to bardzo łatwe. W swoje 
bujne (niegdyś) włosy, wepnę kwiat róży 
lub diamentowy djadem i będę robi ł pie­
niądze. ^ 

Ale to są żarty. Rzeczywistością jest 
brak gotówki i kombinowanie sposo­
bów na zdobycie jej. A to wcale nie 
jest takie łatwe, iak się urzędowi skar­
bowemu wydaje. Pieniądze teoretvr-
można zdobyć w rozmaity sposób. Moż-
nabv je więc by ło zarobić, gdyby to 

można było dzisiaj zrobić. Można je 
ukraść, ale komu? Można pożyczyć, ale 
od kogo? Można je wreszcie wyłudzić, 
ale obecnie ty lko w niewielkiej ilości i 
trzeba specjalnie w tym celu szukać l u ­
dzi szczególnie naiwnych, których dzi­
siaj niewielu już posiadamy. 

Jak się te rzeczy realizuje w prak­
tyce, poucza poniższa historja. 

NIE WSZYSTKO ZŁOTO... 

Marcin Lutrowski k tóry zjawił się u 
licy Skierniewickiej 8 jest z zawodu słu­
żącą, co jej nie przeszkadza mieć czu­
łego, tk l iwego serca. Pewnego pięk­
nego dnia Lucja doszła do wniosku, że 
życie byłoby znacznie piękniejsze, gdy­
by mogła smażyć wieprzowe i cielęce 
kot lety dla własnego męża. gdyby jej 
wymyślał nie cudzy mąż, czyl i t. zw. 
„pan" , lecz mąż własny. Natchniona tą 
myślą Lucia zaręczyła się. Ponieważ 

istnieje dziwny zwyczaj, że ludzie za­
ręczeni wymieniają między sobą pier­
ścionki, Lucia zaczęła się oglądać za 
i&kimt odpowiednim pierścionkiem, k tó 
ryby mogła wsunąć na palec swego u-
bóstwianego. 

Dowiedział się o tem wszystkiem 
Marcin Lutrosiński, k tóry zjawił się u 
Luci zaofiarował jej ..przypadkiem" po­
siadany złoty, oryginalny, prawdziwy 
pierścionek za okazyjną cenę zaledwie 
25 złotych. Lucia pierścionek kupi ła, 
zapłaciła a następnie dopiero przeko­
nała się, że pierścionek wcale nie jest 
złoty, ty lko pozłacany. To ją bardzo 
zabolało i oburzyło, wobec czego za­
meldowała o oszustwie.policj i , . ,; 

W wyniku tei całej rzewniej b M n r j i 
Marcin Lustrowski, zrezygnuje na 1 mie­
siąc z karjery „prywatnego jubilera'* 
tfdyż czas ten z polecenia Sądu Grodz­
kiego spędzi w areszcie. 

Aresztowanie sprawcy podpalenia lasu. 
Ogień gaszono cały dzień. 

Z Poznania donoszą: 
W sprawie pożaru w nadleśnictwie 

państwowem w Obornikach, gdzie spło 
nęło 540 ha młodego lasu, nie ustalono 
jeszcze wysokości powstałych szkód 
pożarowych. 

Ogień miał powstać od niedopałka 
papierosa, porzuconego przez bezrobo­
tnego Władys ława Kurczewskiego z 
Bagna w powiecie obornickim. O roz­
miarach pożaru i trudnościach, jakie 

nasunęły się p rzy pracach ratowni­
czych, świadczy najlepiej fakt, że ga­
szenie t rwa ło przez cały dzień. 

Ogień wybuch ł o godz. 9.30 a opa" 
uowano go dopiero o godz. 16. Wobec 
niebezpieczeństwa dalszego wybuchu 
pozostawić musiano jeszcze silne s t ra­
że przeciwpożarowe. Kurczewskiego 
aresztowano. Wyda je się mimo wszy ­
stko dziwnem, żc tak silny ocień mógł 
powstać od niedopałka papierosa. 

Złoczyńcy rozkopali grób bogatej żydówki -
w poszukiwaniu bi£uterfl. 

Z Pszczyny donoszą 
W nocy nieznani sprawcy przedo­

stali się przez parkan na cmentarz ży­
dowski w Pszczynie, gdzie wywróc i l i 
nagrobek, a następnie rozkopali grób, 
do którego w r. 1928 złożono zwłok i 
żony bogatego kupca żydowskiego, Be 
rowej z Pszczyny. 

Sprawcy prawdopodobnie przypu­

szczali, żc przy zwłokach znajdą war to 
ściową blżuterję; rozbil i oni t rumnę 
szukając wśród szczątków biżuter i i . 

Wobec tego, żc przy zwłokach nic 
znaleźli żadnych war tośc iowych przed-
mlctów. z łożyl i zw łok i zpowrotem do 
trumny, zakry l i wiekiem i zasypali po 
nownic ziemia, poczem zbiegli przez 
nikogo niezauważeni. 

Jerzy Krzecki . 

Wynajdywanie wody 
można Po co tracić ezas i pieniądze na kopanie lub wiercenie studni, • 

nie znaleźć wody — można znaleźć wodę złą — żelazistą, zgniła, i t. d, 
K a ł d y k t o chce budować studnie niech się zwróci 

t e , t a U c a z d 4 o J. Komorowski i S-ka 
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! 1 ! Wynajdywanie źródeł zapomocą specjalnego aparatu \ \ } 
Studnie o wielkiej ilości wody!!! Zasilanie stawów wodą-waine dla pp. młynarzy 
!ł! Studnie artezyjskie!!! U W A G A ! posiadam aparat do poszukiwania metali 

Inżynier Ruszczewski szantażystą* 
Czarna lista dostawców. 

WARSZAWA t . 4 
Dziewiąte skolei, posłodzenie sądu w 

.spriwie inż. liu; tczewskiego poświęcone by­
ło w -piorwizej części dalszemu przesłuch! w;i 
niu świadka Zawadzkiego, z którego chaoty­
cznych zeznań zarówno obrona, jak oskarże­
nie I rzeczoznawcy starali się wydobyć, do 
nioele dla sprawy momenty. Ustalono, że 
Zawadzki był w stałym kontakcie z Ku z 
czewskim i Stanisławem Piłsudskim. Kontra 
kty, Jakie zawiązywał do spółki z Tłuszczów 
skim. spisywane byry w mieszkaniu adwolca 
tri Stefana Piłsudskiego, wobec czego na 
wniosek obrony sąd postanowił przesłuchać 

RAD) O - KĄCIK. 
RASZYN, niedziela. 

'Uwaga: Transmisje z Watykanu z okazji ina­
uguracji Roku Świętego (program zostanie od­
powiednio zmieniony). 10.10 Program na dzień 
blcź. 10.15 Nabożeństwo z Wilna. 11.57 SvEnal 
czasu. 12.05 Program na dzień bież 12.10 Kom. 
P. I. M. 12.15 Poranek muzyczny. W przerwie 
odczyt z Katowic. 14.00 .Porady weteryna­
ryjne" wygł. proi. L. Dobrzański. 14.20 Muzy­
ka popularna. 

14.40 . Kryzysowe sposoby gospodarowa-
i nia" — wygi Inż. W. Chmielecki. 15.00 Ple­

śni w wyk chóru podoficerów 16,00 Pro­
gram dla młodzieży. 16.25 Muzyka polska 
(płyty)- 16.45 Cktezyt z Wilna. 17.00 Utwory 
fortepianowe w wyk. E. Dewajno-Soltohub. 
17.30 Kom. Zw Pracown. Omin Wiejskich-
17.35 Arie i pieśni w wyk. St. Ziwcza 17.55 
Program na dz- następny. 18.00 Muzyka lek­
ka. W przerwie: wiadomości bieżące 19.00 
Rozmaitości. 19.25 Słuchowisko p. t. „Rozum I 
głupstwo" podłuii- Perzyńskicgo. 20.00 Kon­
cert konkursowy chóru Dana. 20.55 Wiadomo 
sci sportowe. 

21-00 Koncert ork. P. R. 21 55 Transm. ze 
Lwowa, 22.06. Ar je i pieśni w wyk. M, Salec 
kiego, 22,30. Tr. ze Lwowa. 22JSÓ. Kom. me­
teorologiczny dla komunik. lotn. i kom. poli 
eyjny. 23.00 — 24,00. Muzyka taneczna. 

w charakterze świadka takie i adwokata Pił 
sudskiego. 

Wśród dalszych świadków sensacje wzbu 
dzaj!) zeznania, złożone przez b. szefa depaf 
ta men tu budownictwa w min. Spraw Wojsko 
wych Zygmunta Wielińskiego, pod którego 
zwierzchnictwem Ruszczcaski pracował w 
latach 192G do 1926 

jako urzędnik departamentu. 
Pewnego razn do świadka zgłosił się adw. 

Chabielski radca prawny Związku Przemy 
słowców Budowlanych w sprawie spornych 
należności tego związku i zaproponował zl< 
żenle w tej sprawie szczegółowego materja 
łu, dodając, że materjał ten opracuje Rusz 
czewskl. Świadków] wydało się dziwnem te 
go rodzaju spełnianie funkcyj przez urzędni 
ka państwowego, przeto zajął się bliżej osobę 
Ruszczewskieg.i. — W tym czasie właśnie 
wpłynęło pi*mo Ituszczewakiego <> akreślenlc 
go s czarnej listy 
(jest to lista, na którą państwo wpisuj* nie 
sumiennych dostawców). — Zdziwiony skąd 
urzędnik mógł się znaleźć na czarnej liście 
dostawców, świadek zaczął sprawę bliżej ba. 
dać i dowiedział się, że wpisanie Ruszcsew 
skiego na listę nastąpiło na żądanie D. O. K. 
2 Lublin, dla którego wykonywał pewne robo 
ty. Zapytane przez świadka o opinję o Ru 
szczewskim D. O. K. Warszawa oświadczyła, 
że uważa go za szantażystę. Wówczas zwró 
cii się do departamentu Sprawiedliwości w 
m|n. Spraw Wojskowych z zapytaniem, esy 
możliwa jest obecność w ministerstwie uraę 

jilniku, którego nazwisko figuruje na czarnej 
liście. Odpowiedziano, że jest to niedopuszczal 
ne i Ruszczewski został zwolniony. 

Prokurator Grabowski: — Czy na takiej 
czarnej liście można się znaleźć. 

za jakieś drobiazgi? 
świadek: Procedura wpisywania na listę 

zupełnie to wyklucza. Czarna lista traktowa 
na jest bardzo poważnie. Wniosek w tej spra 
wie przedkłada ministerstwu dowódca i nad 
wnioskiem tym odbywa aię specjalne nosie 
dsenie komisji kwalifikacyjnej, poczem dopi*) 
ro następuje decyzja. 

. M A U R I C E B O U R D E T . 

R z e c z y w i s t o ś ć . 

— O ! Jan D e i r i s ! 
Teresa przestała kręcić guz ik odb io r ­

n i ka . O d dłuższej c h w i l i , zapalona „ r v 
d j o t k a " , w ę d r o w a ł a po całej Eu rop ie . ł a ­
piąc ko le jno wszys tk ie u lub ione k ra je , 
lecz nie za t rzymu jąc swego w y b o r u na 
żadnej zagranicznej rad ios tac j i , gdy wtem 
dłuższa f a l a , chwycona w przelocie, t p r c 
w a d z i ł a j ą zpowro tem d o P a r y ż a , ods ła­
niając p rzed n ią zapomnianą przeszłość .• 

Jan D e i r i s ! N i e pot rzebowała wy jaś ­
nienia speakera Pwzmianki jego n a w i s k a . 
P o m i m o lat ub ieg łych n ie mog ła pomylić 
sie co d o głosu jego, z łekka p rzy t łumione 
go aparatem, lecz nie bacząc na to. w i e ż e 
go I młodego, j ak strumień w o d y , t r y t k a 
j acv z niewyczerpanego źród ła . . . Jan D e i 
ris sp!ewał piosenkę hawa jska , rozpacz l ' -
w i e banalną, o r ymach n iec iekawych i po ­
spol i tych. 

— O c h ! ten to pochwa l i ć sie m ^ ' e , 
że rozsiewa nudę po świecie, — rzek ł mąż 
Teresy , G u i l l a m n e Pommie r . ukazu jąc 
głowę z n a d dz ienn ika , który czy ta ł o d 
Rodziny. — A f e k t o to t a k i , ten J a s 
D e l r ł s ? 

Teresa czu ła rumieniec, wys tępu jący 
na ie i po l i czk i . 

«— N i c nadzwycza jnego, m ó j d rog i . . . 
T o w a r z y s z z ła t dziec ięcych. W V a h w o 
m i e s z k a l n y obok s f t h l e . . 

— Jeszcze jeden kandyda t do s ławy 

ar tys tyczne j , — prze rwa ł j e j Gu i l l aume . 
N o , niechże się produku je . . . W o l a ł ­

b y m jednak , żeby obra ł inny repertuar. 
Teresa uśmiechnęła sie z lekka . / . I M -

Ja bow iem gust męża. L u b i ł t y l k o opery 
i opere tk i . 

Jan De i r i s . pożegnawszy się z pleś­
n iami a rch ipe lagu P o l i n e z j i , przerzuc i ł się 
na wa lce wiedeńskie. Wspomn ien ia St iaus 
sa obudz i ł y *:ę w Teres ie , p r zywo łu jąc n a 
m y ś l w ieczory , gdy Jan śpiewał w d o m u 
je j r odz i ców , a ona akompan iowa ła m u 
na for tep ian ie. J a k d a w n o t emu? M i n ę ł o 
•noże lat piętnaście, o d k ą d Jan De i r i s 
wy jecha ł d o P a r y ż a . Teresa śledzi ła kar je 
rę j ego w prasie W y r o b i ł sobie w s w a c i e 
a r tys tycznym pewien rozgłos, p o d t r z y m y ­
w a n y p rawdopodobn ie przez p rzy jac ió ł . 
R a z jeden t y l ke odw iedz i ł rodzinne mia­
sto, ale Te resy nie b y ł o t a m w ięce j , g d y ż 
po zamążpó j i c i u wy jecha ła do O r a n s e , 
gdzie mąż je j b y ł sadownik iem. W s p o m ­
nienia te jeszcze chodz i ł y j e j p o g łow ie , 
g d y d a w n a z a m i l k ł głos J a m w rad jo . 

P r z y w o ł y w a ł a je dn i następnych, jesz 
r.ze, w y g l ą d a j ą c audycy j z Janem- M y ś l ą 
ła o tem, j ak w y g l ą d a ł obecnie. W i d z i a ł a 
go p rzed sobą wysok iego , z lekka pochy 
lonego, o jasnej t w a r z y , oczach szczerych 
i de l i ka tnych rękach p ianis ty . Z b i e r a ł a 
szczegóły Ijych d n i m i n i o n y c h : g o n ' l w y , 
gry towarzysk ie > tennis. r ybo łós two — 
z w y k ł e r o z r y w k i . . Pewnego p o p o ł V i n ' a , 
g d y w y b r a l i się na wspólną przechadzkę, 
w y z n a ł j e j miłość swo'"a z nrostota. C z e ­
ka ła na to , b y w z ł ą ł j ą w ob jęc ia , ale nie 

śmiałość jego . zazwycza j tak mi ła d l a 
Te resy , n ie p o z w o l i ł a m u n a to . I naza­
j u t r z dop ie ro z łoży ł pocałunek na j e j o -
czach. P ros i ł j ą , by została jego żona. ale 
odpow iedz ia ła m u w y m i j a j ą c o : b y l i tak 

m ł o d z i jeszcze. . chcia ł poświęcić się 
sztuce... w iązać się b y ł o b y przeszkodą 
d l a niego. 

N ! e p o w r ó c i l i j uż d o tego tematu, 
aczko lw iek w i d y w a l i się codziennie. A po 
tem - - po b u r z l i w e j k ł ó t n i z o jcem — 
nastąpi ł nag ły w y j a z d Jana. „ N i e żegnam 
ciebie n a dobre , — r z e k ł je j ostatniego 
wieczora . — N i e d ł u g o powrócę. Osiągnę 
powodzenie i zdobędę sławę. A wówczas 
czy zechcesz m n i e ? " 

Uśc iska ła go namiętnie, z w i a r ą w nie 
go. A l e na tera skończyła się tch histor ja. . 

Z n o w u ten t w ó j ł an D e i r i s ! — gde­
ra ł G u i l l a u m e . — P r a w d z i w a m a n j a z 

t w e j * t r cny . . . A mop l ibyśmy słuchać 
„ A k r y " , t ransmi towanej z L a Scala. . . 
Z u p e ł n i e inna rzecz t ak i tenor w łosk i . . . 

P o m i m o t o co tydz ień z j aw ia ł się n ie­
w i d z i a l n y Jan De i r i s , b v narzucić Teres ie 
ob razy z przeszłości. N i ę mia ła o n i m w i a 
domości o d ła t czternastu.. . M o ż e ożeni ł 
się w międzyczasie?. . . W k a ż d y m raz ie 
n 'ewa tp l iw ie d a w n o j uż zapomnia ł o n i e j . 
W i d z i a ł a go zawsze w r o i ' t rwodz-c ie la, 
p rowadzącego ł a twe i wesołe życ ie śpłe-
wającesro t y l k o wtsbec wybranego audy to r 
i u m . W i e d z i a ł a , że „naśpJewał " t a k i e k i l ­
ka p ł y t g ramo fonowych , k tó re nahv ła i 
p rzechowywa ła i a k re l i kw ie . W i e c z o r e m , 
g d y speaker obwieszczał jego nazw isko , 

I k a ż d y — prócz męża j e j — b y ł b y zatrwa-
( ż y ł j e j wzruszenie, k tórego uk ryć n ie u -
| mia ła . 

* * • 
D r u g i e g o popo łudn ia poby tu swego w 

F a r y ż u Teresa zawieźć się kaza ła do ra -
i d jos tac j i , gdz ie śpiewać m ia ł Jan De i r i s . 

Z a z w y c z a j o d m a w i a ł a m ę ż o w i , gdy p ro 
ponowa ł j e j towarzyszenie m u w podróży , 
lecz t y m razem zgodz i ł a się skwap l iw ie . 
M y ś l a ł a jedyn ie o zobaczeniu c z ł o w f e k a , 
k tó ry k iedyś odegra ł tak wzruszającą ro ­
lę w j e j młodośc i . 

P o d a j ą c woźnemu b i le t w i z y t o w y za" 
u w a ż y ł a . że ręka j e j d r ż y . A potem 
prze j rza ła się w lustrze. C z y b y ł a dość 
ł adna d la niego? C z y kos t jum j e i i here-
c i k , p rzyb rany r ó ż o w y m ko lo rem, nie wy 
wiera ł zanadto p rowinc jona lnego wraże ­
n ia? U s t a j e j w y d a ł y się j e j za b lade , 
lecz nie zdąży ł a j u ż pociągnąć ich po -
m a d k ą : wszedł Jan De i r i s . 

P o c z ą t k o w o pozna ła go z trudnością: 
czy b y ł to — naprawdę — w y m a r z o n y 
od k i l k u t ygodn i Jan D e i r i s — ten męż­
czyzna o t w a r z y przedwcześnie pocranej 
zmarszczkami , łys ie jącem czole, obwis łe j 
b rodz ie , szyi uk ry te j w ramionach , sęka­
t ych pa lkach r ąk , wys ta jących z poza 
zby t k ró t k i ch r ę k a w ó w marjynark;, znu­
żonych ruchach? G łosem zmęczonym dzię 
k o w a ł j e j za parnęć . 

w 'arvzu za-— M i e s z k a pan i 
gadnał j ą . 

O d r z e k ł a m u , że b a w i tu ta j t y l k o w 
przejeźdz ie , ale postanowi ła zahaczyć się 

z n i m . bo często słyszała go w rad jo . 
— I pan i t a k i e ? — uśmiechnął s i ę .— 

Sądzisz pewn ie , że zajęcie mo je na leży 
do p r zy j emnych . . . O c h ! w i e m L u d z i e w y 
obraża ją sob ; e zawsze różne rzeczy. . . na 
p r o w i n c j i zw łaszcza, gdz ie k a ż d a rzecz, 
zw iązana z P a r y ż e m , w y d a j e s c zawsze 
cudowna . T r z e b a to zobaczyć z t l iska. 
Śp iew jest n iczem wobec szczegółów d o ­
d a t k o w y c h : w a l k i o „engagement " p r z y 
ogromnej konkurenc j i , w a l k i o honora r ja , 
rozgłos, k tó ry ob iecu ją , n ie d o t r z y m u j ą c 
s łowa.. . P r o p o n u j ą m i , n a p r z y k ł a d , r o l ę 
w f i l m i e d ź w i ę k o w y m , ale z d e c y d o w a ć 
się n ie mogę p o m i m o wszystko. $ ą w a r u n 
k i , na k tó re zgodz ić się nie mogę B ą d ź 
co bądź m a m pewną sławę w sztuce. 

O ż y w i ł się, w y m a w i a j ą c te s łowa. R o 
zległ się dzwonek . W o ł a n o go . 

— M u s z ę pożegnać pan ią , — rzek ł , 
powsta jąc z miejsca. — A c h ! co za ż y ­
c i e ! W i e c z n a n iewo la t y l ko . . . D z i ę k u j ę 
pan i za w izy tę . . . M o ż e zobaczymy się 
wkrótce. . . 

P o d a ł j e j rękę i o d d a l i ł się c iężk im 
k rok iem. 

Schodząc ze (schodów, Te resa dozna* 
w a ł a w rażen ia : że z a m y k a się księga j e j 
młodości i marzeń. N i c — naprawdę n k : 
nie pozostało j uż z n ich . . . Z a s t ą p i ł a je 
rzeczywistość.. . B y ł o to uczuc ie, podobne 
do teejo, jak iego doznawa ła zawsze, g d y 
w g łośn iku gasł głos Jana. Wsr jomn lsa ia 
g'ncły w mroku . . . Z a t r u m f o w a ł a rzeczy­
w is tość . . T ł u m . L , M 
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c S P O R T 
ŁKGJA - Ł. K. S. 

»ierwsiy mec* towarzysk i drużyn l igowych. 
Karaeiak, Janczyk, Wełnić, Pegza, Kr*! Sowiak. 
Tadeusiewicz, Herb*ir*ich, Durka i legja: Ada 
mowicz, Martyna, Ziemian, Nowakowski, Cebu 
lak, Sialler, Wypljewakj, Przeidzieeki, Nawrot, 
Maurer, Bajdek. 

Pierwszy rnees towarzyski drużyn ligowych 
w Łodzi, JakJ rozegra w dniu Jutrzejszym ŁKS 
s wantaweką Legja, o godzinie 15.45 na boisko 
ŁKS—u prsy Al. Unji wtbudzlł w naszem mle 
Kie ogromne zainteresowanie. Składy drużyn bę 
i% następujące: ŁKS; Frymarkiewict, Gałecki, 

PODZIAŁ PRAC 
W pi łkarsk im wydzia le gier i dyscypliny, 

Wydalał Gier 1 Dyscypliny PZPN ukenaty.1 Sprawy finansowe—prawnłea* prowadzić bę 

tuówał się, jak następuje: 
Przewodniczący — rnjr. Leth 

Sport w Kilku słowach 

ąastępca — 
f. Krog, sekretars — p- Mosiński, eałonkowl*: 
mec Hamburger, kpt. Słonlewęki. Milkę. 

dzle mec H*raburger, organlzaeyjno-adminl 
stracyjne — p. Mosiński, organitacyjńo-technl 
ewe — p. Krug I dyseypUname — p. MUke. 

(—) Wzorem lat ubiegłych Łódzki Okręgo 
wy Urząd WF. i PW. organizuje w bieżącym 
sezonie letnim szereg obozów w. f. kobiet o 
charakterze ogólnym • specjalnym. Obozy te 
uruchomione zostaną na terenie okręgu łódzkie 
go bądź tez w innych miejseowofeiacb kraju. 

Prsewidziane są następujące obozy: 
1/4 tygodniowy- obós w. f. dla młodzieży 

bezrobotnej na 200 uczest 
'2 1 tyg. centralny obóz w. f. kobiet ozupebilą 

jacy dla przodowniczek ćwiczeń cielesnych z 
terenu okręgu łódzkiego 6 uczestniczek. 

3/4 tyg. eentraray obós w. f. uzupełniają 
ey dla instruktorek ćwiczeń cielesnych a terenu 
ekręgu łódzkiego 4 uczestniczki, pracujące ezyn 
nie w zakresie w. f. 

4/4 tyg. centralny obóz w. I, dla Inteligencji 
pracującej w kancelariach, urzędach, bankach 
I t p. s okręgu łódzkiego — 8 uczestniczek. 

5/3 tyg. centralne obozy wędrowne na te 
renie Beskidy Zachodnie w lipcu dla lustr. w. 
f„ nauczycielek i alrademiczek I nauczycielek — 
s okręgu łódzkiego — 4 uczestniczki. 

Na strzelnicy Ł. K. S-u. 
Wiosenne zawody. 

W niedzielę dnią 2 kwietnia b. r odbędą się 
na str«eln(cv ŁKS-u er»v Al. Unii 2 wiosenne 
zawody strzeleckie o mistrzostwo ŁłC^U * 
tronl małokalibrowe! długiej i krótkiej według 
konkurencvl 

Al Broił dłuta o przyriadach ceło\vit<ezvch 
otwartych odległość 50 m tarcza o średnicy 30 

cm. I o potu czarnem 20 cm,. M strzałów po 
M , Każdej postawy regulaminowej; trojąc 
k ' C BT Broi*i*ró««it małokalibrowa, dwojna: o. 
dlesłość 50 metrów tireza Jak w konkurencji 
„A". Ilość strzałów 30. 

Kwiecień — plecień. 
plót ł ' 1 m i ł ą wiązankę. 

11-ej: plerwsse tegoroczne zawody pływackie 
ŁOZP. z udziałem najlepssyeh pływaków lokal 
nych. 

Iloks. Teatr Sen*, e godtłnfe 11—ej: wąlW 
finałowe pierwszych mlstrtestw Polski — Jwlą 
»ku Strzeleckiego. 

Również w sporcie ,,a 
Kalendarsyk imprez sportowych na dziś i 

tatro przedstawia się następująco: 
SOBOTA. 

Piłka nożna Boisko DOK. o godzinie 15.30 
esees o mistrzostw* kl A, Hakoah, — ŁKS Ib. 

Bok*, gala Geyers, przy ulicy Piotrkowskiej 
296 o godsinle 17-ej półfinały zawodów K>k 
serskieh o mistrzostwo Polski Zwląiku Strte 
I kiego 

Szermierka. Sala szk. Im. „Jadwigi" prsy 
ulicy Cegielnłanej 28 , drutynowy mecz ellmina 
eyjny: WKS—PKS. 

NIEDZIELA. 
Piłka eetne. Boteko DOK, o godzint* U ej, 

mecz a mlstrtoetwo ki. A. Makkabi—ŁTS<;.. 
Boisko Widzewskiej Manufaktury prsy uiiey 

Roklcińskirj o godzinie U : mecz o mistrz. k|, 
A. Wima—WKS. Boisko Turystów prsy u iey 
Wodmtj. e gndtlnt* 4 po pol. meea o mlstrą kia 
•y A: Turyaei— Widzew. Mecze * metrt. kla»«y 
A, bedą poprzedzone pr*edm?czami -reterw-
Polsko ŁKS-u prsy Al. Unji o godzinie 1545 
mecs towarzyski zespołów ligowych: ŁKS— 
Legja (Warszawa.) 

Pływanie. W basenie w Zgierzu o godztot* 

ZEBR 4 NIE s. S. K. M-mu. 
DtM odbedrle się taformacvJno-dvskusvi»c 

walne zebranie członków ttnwartysren^ *rx«r-
towo-ku^urobetrp Im Mleklew'cza w Choinach 
w tfedilMę S. « K M. oriv ul 1 rehacktet 8 
a godt łS-t-i w I term'n'e a o godz 10-eJ w 
II •*rn-ln ,e Pnrtsdek r b " d naMepuecy: 

I OdciVt.i"ie protokółu » poprmhego ze­
brania 2 Odczyt n. t O połuk em mo'ru" 
3. *prawordonła zarządu. 4 Zaznatom^nle 
citonków z tre.<<fą statutu. 5. Przylecle klku 
CŚób w poczet członków honorowych 8 Ko­
munikaty zarządu. 7. Wolne wnioski. 

Zarząd. 

DZiFft ZNACZKA NA DZIEŃ 
NAJBIEDNIEJSZYCH. 

Komitet dla najbiedniejszych ..Caritas* or­
ganizuje w dniu 3-go kwietna b. r (niedziela) 
kwestę w lokalach zamkniętych I n* ulicach 
na najbicdnlei*avch naszego miasta. 

Spodziewać tlę należy te $rxrf*c*enatwo 
łódzki* znane ze twej ofiarnoAcI ne cele do­
broczynne poprze szlachetne zam erzenia Korni, 
tttu ..Caritas'' który ne terenie naszego miasta 
spełnia samarytańska sltitbę względom bezdom­
nych 1 nalbednleiszych. 

Ofiary pieniężne n* Caritas" przylmuł* r*. 
dakcje pism łódzkich, wszystk1* mn* t a i jak 
żywność odwieź i t P należy składać do Cen-
trainej składnicy Komitetu przy ul. Czerwonej 
Nr. 8 . 

N O W Y ZARZĄD T O W A R Z Y S T W A 
MUZYCZNEOO I M . . .CHOPINA". 
N* odbytem wa*n*m zebrania osłonków 

T-w* Mu* im. Pr Chopina w dn'u 12 marc* r. 
b nowo obrany zarząd ukonstytuował się na-
Stępuiąco: 

Górski Stefan - nrezet Gołachowslil Ttofl 
-v«e-prcxes. Walicki Jan — vfc«-prezes I 
skarbnik Przer;dtkl Jer*v — tek re tarą. Roth 
łlugon — gospodarz. Myszkowski Jan — in­
spektor chóru Kostne** Isn — Sek<Ja Doch. 
tfestałych. Krawctvk Zenen — Sekcja Doch. 

Niestałych Występ Zenon — Z.pca Inspektora 
Komsja Rewizyjną: Andrzeja* Edmund. 

Wierzbicki W i d a w I Wecler Robert 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Upiory, włees. Kapitan 

t Koepenlck. 
Teatr w taił Geyera — Zaręetyrry z prze. 

modami. 
Teatr Kameralny — Człowiek bez żyda oso 

bftteto. 
Teatr Populam- - Bar - Koehbą. 
Teatr eaarstli- J J T - Pepplna. 
V!rł» - dla tnrue. 
Palka — J Cham II Czarny wfodca. 
Capitol^. Csemp. 
Caslno — Symfonia sześciu milionów. 
Corso — Tajemnicza szóstka 
Czary — Hlp I Hap w legU cudzoziem­

skiej 
Or»nd Khjo — MumJa 
Ludowy — x 27. 
Luna - PMk'»tni przygoda. 
Metre — l u * dla mnie. 
Oświatowy - Dla dorósł Śpiewak nie­

znany Dla mtodz. Pat I Patachon lako włó. 
czet!. 

Pałac* — Maleństwo dla oolnji 
Pan — Walka ze skutkami prostytucji 
Przedwiośnie — Teodozja Sewastopol, 
Rakieta — Kroi to tą, 
Splcndld — Arjana 
Stylowy — Kochał mnie dziś. 
Sztuka — Kohety bet przyszłości. 
Zacb.-ta — |. Obcym wolno całować. 11 

Rycerz* mroku-
l r.GJONY W PIEŚNI 

W nledrłele dma 2-to kwletrda r. b, o go-
dz*nle )2-e< w nołudn o odbędae sta w sąll FIL 
łizrmmijl (NarutowloTs 20) poranek artystyczny 
„Legjony w pleśnf. 

Wielce hogatv program a w szczetólnośe! 
występ młodego wlrtucti M Neumlliera. 

deje napepszą gwarancie. 
ż« tzerokle kola sympatyków naszych pośołe-
sza na powyższy poranek 

Przedsprzedaż biletów w Związku Le«Jcnł-
stów. ul, Narutowicza 32 w godzinach od 17 
do 20-ej. a w dniu przedstawienia przy kasie. 

6,4 tyg. centralny obóz w Warszawje w 
czerwcu dla IRSTRULTOREK Ogródków Jordanów 
SKICH, kolo jl LETNICH, OCHRONIAREK. AKADEMI 

czek I nauc-jciełek - z okręgu łódzkiego — 4 
uczestniczki 

7/2 tyg. obóz pływacki w Sulejowle w lipcu 
dla 30 uczestniczek 

z okręgu łódzkiego. 
Zapisy ł zgłoszenia przyjmują oraz szete 

gółowych informacyj udzielają K/mendy Powia 
towe P. W. oraz Okręgowy Ośrodek WF. Łódź. 

(—) Komfeła obchodu jublenszu 25-iec'a 
tKS-u zdecydowała sie przesunąć term :ny !m-
pres f uroczystości sportowyeh na okres od U 
—18 czerwca. Mecze ligowe ŁKS-u z Warsza­
wianką i 22 pp z Siedlec, odbędą sie rówtnte* 
w ramach hibileuszu. 

(—) Jutrzejszy mecz o mistrz, ki. A. m'e-
dzy Turystami a Wfdzewem. który odbedz'e 
sfę o god?. 4-ej po pol. na boisku przy ul Wod­
nej zapowiada się b ciekawie. gdvż obie dru­
żyny znaJdufa się obecnie w dobrej formie I 
wystąpią w swych naj*i'nielszvch składach 
a młanowlcłe: Widzew z Posse'tem Krskowla 
klem Głogowskim Mlelczarsklm We'danow-
sklm Szumlakiem. Rnłem. Augustyniakiem Uo-
ttsem Jsnkółą i Bończvklem oraz Turvścl z 
Michalskim Durka Strrelcrvklem. Km\TAJS.klm 
Srulcem Cholnack:m. Mlchaiłkim: N"klem 
Klimczakiem. Ptaw(ck'm I Królasiklem. Przed, 
mecz rezerw powyższych drużyn rozpocznie sie 
o godz 2-ei DO poł 

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
U L . 6 -ge S I E R P N I A 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I m o e s o p ł c i o w e . 

prsyfma a o d J - 4 I I - 9 wieca. 
w niedz ie le od 10 do 1 po p o l . 

O r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i m o t i o p ł c owe. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuj*- o»l R—9 rano i od 4—8 wiecz 
w niedzielę i święta od Q do 12 w pol 

f« K A N T O R 
Spec. chorób *kornycb, wenerycznych 

i n . o c i o p i c i o w y c h 
pr iepiowsdi i l si« na ul. 

Piotrkowska 90, 
t«'.«fon 129-43 

Pstrlwic od 8 - 2 I ed 5 - 9 wieet. 
w nł«<łs<sls ' <wł«t* od 8 — 2 

Coigotować jutro na obiad? 
Zupa pomidorów* T rytsm 
Pieczeń wołowa 
Krem waniljowy. 

WINSZUJEMY 
Jut ro : Franciszkowi. 
Wschód słońca 5.1? 
Zachód — 18.07 
Dfujrość dnia 12.55 
Przyby ło dnia 5.03 
Tydzień 13 

L B E R M A N 
CEG1ELN1ANA 1 5 , tel.149-07 

S p e * • -Hetn c h o r ó i weneryeaaych 
•ko rnych > BłocBOpłcIowych 

K , « y , w t , . . »d #edz 8-«I do I I ei 1 ed 4*1 do 
8-»i * e !*d»l«l* * iwięts od tfodt 9 *• do 1-tl-

iii .lisice lilii 
I H . i N 4 I AMKI.A VI i l . K A W ł . l l \ A V i 
l»OI <K1K..I I H T K H I I PAŃCIU l « « J 

Wctotaj w dwudz estym o'niu ciągnienia 5 ej 
klasy Jt>.L) .polskiej loier)ipańśiwtw«J wygrant 
padły na oumory następujące. 

| ł . 2«.iHHł na or. U tu l i 
Zl. 10.000 na n-ry. S40i I 91344 
Zł. Ł.UUU na n-ry. |5n*? I\m 23532 2658<' 

421^2 h'753 IU4»7+ |>h5og 
/ I . 2.000 na n.ry: 4415 A*W8 4-?229 444<M 49>*i 7|WV II4J45 I I W S \&JW |3>yi)j |4o52a 
Zł. l.o"° " * n-ry: 37W oiw *»3$ issio l«72i 

Z191\ 27954+ » I 2 2 29102 3*940 4ihJ| 42»f,7 + 
4242* 49313 5495* ..2514 (WMS 737(14 74S4I + 
78<K>4+ »<>724 «WM 94W8 08>5«t ll)f,07M 
1<)8"4I II4442 114512 122037 123843 124278 1357U6 
135786 13X722 

Po H ł l . a* N-ryt 
139 70 72 ?2b 5?3 725 53+ 9A0 | 0 5 3 J 7 5 jgg 

720+ f>7 9«n 2175 277 395 44* 1 ** JWS 48 6:9 
91+ 776+ 844 8* 3132 238 382+ 426 4S 7IA 861 
66 907 12 4095 165+ 3|7 56+ 412 99 51 **+- 66 
73 704 «49 67 910 58 64 5174 498+ 379 931 
6030+ 168 515 « 4 + 7S "25 2fi 32+ 908 7115 f& 
374 94 8053 26 69 531 79 9208 475 79 66* 0S1 
1Ó065 323 404 14 93 508 15 638+ 860 65 97 | 
11005 33 60 84 9 0 + lO«J+ S3 89+ 302+ 407+1 
3(1+ 31 601 20-*- 81 51 700 56 12042 Sfi+ 203+ 
329 62 68 413 55 S7 515 60+ 705 56 88? 905 
'3015 30+ |?7 575 90 645 74 774 881+ 90 14055 
65 120 23 52 90 436 551 6«2 776 «66 77 921 62 
l cOt4 88 204 417 35 518 16025+ 520 + <29 
521 915 17059 119+ 87 + 361 67 96 429 42 627 
67 04 68 75+ IS33T 52 420 50+ 592 643 50 726 + 
53+ 73 913 l9fK>ą |0fi 347 435 44 578 20017 71 
272 371 551 57 603 61 750 67 872 996 21014 26 
206 300 6 52 570 98 661 « | | 042 22009 160 287+ 
339 459 513 630 23035 140 254 384 99+ 422+ 
500 634+ 97 709 44 970 91 2418? 269 336 4?»5+ 
603 818 25090 .320 66 44.5 886 90 911 56 68 89 
260J4+ 221"*" 422 66 549 600 76 707 93 889 
27030 309 421 40+ 49 610 26+ 803 71+ 992 
-'K070 125 39 + 45 56 80 264 334 440 694+ 97 
8M 900 29194 228 34 449 ł- 88+ 542 645 761 
30185 362 98 474 79 650 + 813 25 923 30956 92 
^3 77.I+ 386 403 584 648 98+ 789 911 66 32132 
* 1 + 423 61 762 845 94 97+ 33158 235 493 S<3 
r ' 7 678 91 759 839 34093 472 7382 542 638 991 
* ' 1 3 + 23 269 + 319 00 644 "43 84 856+ 964 
6 7 *183 227 + 72 321 97 504 831 37276 436+ 
527 58 880, 

38164 313 27 332+ 38 62 415 47 58 557 6>3 
7|| 900 3^204 45 63 55 68! 702 40168 2S6 373+ 
417 699 799 S89 906 17+ 41213 418+ 651 94 + 
S33 939 + 42100 318 66 426 + 48 514 956+ 72 
K3 + 4311 32 85 457 625 60 729 834 44121 83+ 
26| 62 466+ 93 526 8 2 6/7 78 705 52 803 45 9>1 
45145 400 614 85 86+ 706 309 46027 92 645 47035 
154 + 212+ 60 346 429 44 72 556 621+ 64 67 
75+ 78 7T9+ 90 94 «62 48034 42 52+ 182 294 
327 44 46 4.17 588 648 868 4 49120 90 236 368 
495 743 979 50075 4)9 32 429 690 739 85 51090 
139 64 249 603 49 7ąe 814 38 53 967 52042 2-38 
73 341 546 70J 842 53001 J8 147 64 + 67 91 245 
h5 387 28 + 59 561 613 81 774 934+ 81 54057 
187 276 402 599 85f 77 55182 9p 382 402 588 677 
712 78 98 969 56315+ 42 46 85 497 548 749 
836+ 904 57H>5 + 55 203 50 31 74 315 512 719 
32 840 + 42 58005 35+ |9V 201 367 83 84 420 
659 714 985+ 59096+ 102 |0 47 249+ 366 432+ 
512 96 626 90 60052 159 202 94 401 16 74 564+ 
781 945 61112 357 579 88O V9" 62039 53 100 05+ 
49 319+ 24 69 98 533 689 701 31 58+ 99 855+ 
63042 131 632 60 r 786 967 640?6 l |6+ 161 202. 
375 + 735 67 888 65021 26 28 165 66 76+ 277 
418 74 508 628 55 749 836 57 + 68 + 932 30 52 
73 66181 200 335 465+ 594 849 70 839 51 67018 
115 79 235 307 420 508 648 64 743 987 68018 
117 416 25 + 707 09 871 921 38 44 69200 560 
78+ 868 996 + 70072+ 82 101 349 685 773 882 
85 71022+ 33+ 133 79+ 254+ 75 323 66 449+ 
54 585 894 727.'7 96-r 351 450 62 597 640 60+ 
810 12 73062 75 111 85 2«i 307 35 487 570 79 
80 93 681 843+ 65 84 980 74006 I I 51+ 287+ 
311 64 69 88+ 99 609 805 56 + 90 75046 112 41 
212 17 73 411 55 535 63 61« 43+ 775. 

76028 33 176 325 394 505 77009+ 87 92 333 
45 81 403 I I 532 695 733+ 34 891 78054 2*1 
333 + 43 88 488 780 808 9.'8 57 79074 151 237 
362 77 792 80000+ 45 164 8 7 93 282 89 313 87 
693 737 40 814 + 54 964+ 07+ 81097 102 9© 
315 440 538 58 V2l24 3~0 479 670+ 864 957 
83111 21 22 27 271 74 3*5 507 617 90 705 84 985 
84163+ 239 338 65 76 363 82 645 50 809 55 
85038 89 130 J33 367 + 371 600 05 735 49 76 80 
57 886 6110 33 201 45 70 2-19+ 48 84 403 22+ 
98210 25 55 93 331 400 05 540 641 95 953 99+ 
509 637 856 087 87050 125+ ?57 329 434 + 505 
39 69 758+ 956 88533 50 630 68 716 65+ 818 
905 63+ 84 94 88110 69 72 291 382 85 413 535 
91 602 810 28 917 47 90014 83 137 + 41 87 219 
43 331 454 698 725 63 69 82 19 61 910 23 91118 
604 80+ 90 795 92035 155 429 532 69 831 93137 
237 306 441 99+ 534 62 73 79 93 619 38 713 907 
94041 111 87 98 + 242 344 98 418+ 601+ 32+ 
87 774 863 905 87 85163+ 306 40 436 523 726 

874 96131 71 255 331 56 474 53S 67 87 976 80 
9-052 64+ 78 213+ 18 448 552 653 732+ 945 
<M)59 + 67 86+ 152 370 415 323 004 M2+ 814 
71 M 100077 82 65 116 54 324 436 543 75+ 
090 807 r 921+ 101099 122 375 90 607 29 42 
<38 88 900+ 69 102360+ 514 920 73 103100 61 
233 340 94 423 49 578 M l 69 901+ 46 06 104096 
138 370 470 &S2 640 SU5 lOóUOl + 46 29+ 378 
82 496 596 66~r 799 843 106133 58 390 423 64 
506 742 918 21 107083 202 304 07 445 514+ 65 
662 60 774 81 913 108053 94+ 636 701 09 8 l 
924 30 109004 128 37 254+ 81 433 500 659 9Ś 
882 92 906 <K) 94+ 1101122 348 416 00 509 38+ 
622 802 II1206 328 486 653 733+ 871 92 958 
112028 114+ 207 310 35+ 438 644 823 76 915 77 
113004 112 95 3% 478 6S0+ 791 808 23 33 904 
72. 

114313 447 74"1- 78 557 647 776 815 89 901 + 
35+ 115026 37 131 313 466 526 35+ 61 612 23 
715 836 951 11606) 69 105 82 231+ 432 564+ 
689+ 797 908 117040 119 323 413 28 553 685 801 
9 931 93 118075 276 361 475 723 33 79 819 62 
119003 16+ 60 84 135 40 80 24) 423 34 31 619 
20 738 49 8) 37 986 120143 110 78 310 I I 402 
87 594 758 71 931 121089 171 78 426 82+ 506+ 
38+ 61 82+ 666 95 95 704 122082 456+ 62 523 
SI 612 25 38 123093 134 200 73 482 531 38 63 
657 780+ 804 6 19 56+ 77 124007 8 16+ 94 143 
217 25 48 373 422 73 602+ 43 770 935 37+ 
125133 63 261 98 339 472 82 669 749 859+ 805 
126078 105 16 262 94 369 420 720 38 629+ 90 
775 76 816 969 127102 84 97 214+ 81 302 39 59 
476 91 584+ 757 814 54+ 67 76 8*3 128039 52 
53 143 99 382+ 542 624 81 728 79 95 943 48 
129058 106+ 373 419 543 95 632 43 50 835 63+ 
90 941+ 63 64 91 130152 202+ 89 300 420 37 
519 55 681 745 849+ 811 92 131035 136 71 286 
76 300 26+ 527 622 759 74+ 132060 79+ 166+ 
326 77 504 6 48+ 63 705 9 46 884 969 133124 
94 298 305 459 586+ 756 807 52 134017 38 53 
206 61+ 82 371 428 598+ 606 65 81+ 762 
135406 12 72+ 76 746 138063 140+ 47 56 99 
292 303 35 435+ 49 655 7*2 802 58 994+ 137145 
.308+ 29 530 674 787 902 70 85 138084 205 20 
55 322 M5 700 5 + 83 805 58 7| 925 97 139393 
531 52 62 93 75579 825 992 140159+ 225+ 89 
474+ 556 634 742+ 141047 270 418 36 543 612 
890 142207 330 416 45 58« S9 600 51 729+ SflO 
71 972 143500 775 86 932 90 144169 98 298+ 618 
776 866 922 25 45 145260 423 554 56 84 671 733 
76 870 146066 212 23 375 514 24 713 851 941+ 
•47245+ 323+ 81 453 69 508 650 9 730 811+ 925 
73. 

N I B W I A Ż $ K I 
a l . A n d r a e i e 5. T e l . 59 .410 

C h o r o b y a k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
' m o c s o p ł c l o w o . 

Prłvimul» od t do I I 1 ort S do * m>. 
W niedziel ' «»leta od t - 1 nn 

Numery ze znakiem + wygrywają promie. 

Or. med. 

a, » 

Zycie eKonuiaiczne* 
NOTOWANIA Z ł O T f G O Z A O R A M C A . 

Londyn złoty (ra I ft. st.) zamk. 30 50- Pa­
ryż, złoty (za 100 złotych! — 286.00. Pn.ua 
(za 100 zloty.hl 386 5»: Wiedeń bankn 'i^MS: 
7urvch złoty (za 100 zlotv.-h) zaflikn £&Q$] 
Iłerlln złoty (za 10X1 złotych) noty większe — 
46.80 47 20: wpłaty na Warszawę 4^)95 47 15 
na Katowice 46 95—47.15. na Poznań 46 0* — 
47.15: Gdańsk złoty (za ino złotych 5 7 , : 5 -
57.47 teleciartczne wpłaty na Warszawę 57 33 
- 5 7 45. 

Paryt. Londyn 87.31: Nowv lork 25 4 4 i ról 
Włochy 130.50; Szwajcaria 491.50. Warszawa 
2S6. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork; loco 6.30; kwiecień 6.16: ma: 

6 2 4 : czerwiec 6 32. 
Nowy Orlean: Loco 6 26. mai 6.26: lipiec 

6.41: pażdzlernk 6 60. 
Liverpool. Loco 5.15; kwiecień 4.88: maj 4 89 

czerwiec 4 89. 
Eulpska: Loco 7.10; mai 6.80; lipiec 6.89. 

październik 6.96. 

Waluty dewizy iakce 
na giełdzie warszawsk ej 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

ruch ożywiony, kursy kształtowały się prz*-
ważnis zwyżkowe- lieloa była droższa o 10 
gr na 100 big Kopenhaga o 35 gr na lOo kor. 
duńskich Londyn o 4 gr. na 1 lunoie Paryż 
o 2 s r n i 100 Ir. Ir- oraz Szwajcaria o 20 gr. 
na 100 fr. szw. 

Cały szereg dewiz, a mianowicie Gdańsk 
Holandia. Prasa. S»okho!m 1 Włochy, poao. 
stał zupełnie bez zmiany 

Dewiza amerykańska była tańsza o 0.2 gr-
na 1 dolarze. % 

PAPIERY PAŃSTWOWE _ COKOLWIEK 
MOCNIFISZE. 

Grupę pożyczek premiowych cechował na> 
ttrój mocniejszy 3 proc. Pożyczka Budowla­
na zyskała w przebiegu zebrania 75 gr. na 
sząuce. Dolarówka również kształtowała tię 
zwyżkowj podnosząc sie w rezultacie o 50 
groszy 

Z Innych papierów państwowych 5 proc-
Pażyczka Kcwwersyina byta droższa o 0.5C 
proc. 7 proc Pożyczka Stabilizacvlna o 0.3'I 
proc, 6 proc Potyczka Dolarowa zaś ora; 
listy 1 obligacje banków państwowych naby­
wano po kursach niezmienionych, 
ZMIENNE USPOSOBIENIE Dl * PRYWAT. 

NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
W grupła stołecznej panował nactro) ozy 

wtooy. 4 proc. Listy Zastawne Tow Kred 
Ziem Warsa- nabywano po cenie ruezmienlo-
11 yi (32-75 proc). 4 I pół proc Listy Zastawne 
Zlomskle były droższe o 0.25 proc. wreszcie 
5 proc. Listy Zastawne m. Warszawy podnio­
sły się o 0 38 proc. Notowane ostatnio przed 
tygodniem 4 i pół proc. Listy Zastawne m. 
Warszawy nabywano po cenie o 1.25 proc. 
nltszej (ost. not. 22 b. m.) 5 proc- Listy Za­
stawne m Warszawy pozostały bez zmiany. 
Poza tern doszło do obrwów por.yczkaml magl-
stracklemi; 6- ser. 4 I pół proc, Pożyczki Kon 
wersyjnel 192) r. oraz 8 I 9. ser ^ proc. Po­
życzki 26 r. były tańsze po 0-75 procent. 

I1K. M M ) . 

D R . M E D . 

S. N E U M A R K 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ł 
Moniuszki 5, te l . 170-50 

przy mu • 12 - 2 ł • - • w i ces. 

D R . H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

f n r o c z o p ł d o w e . 
p r z e p r o w a d ź " eie, n a a l . 

T r a u g u t t a 9 . t e l . 179-89 
Pr/vlmule « - I I rano 1 4 - 8 wlecz. 
•> niedziele i «*lei* od 11-2 on. 

DR. Mfcl). 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kob ece i akuseerja 

Zgierska 11, teł. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DOKTOR 

• R Ó Ż A N E R 
Narutowicza 9. T e l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
gf loczopłclowe 1 skórne. 

Przytną!* ed 6 10 riao 1 5 - 8 po o. 
D O K I O R 

H. W0ŁK0WYSK1 
C e g i e l ń ! a n a 4 , tel. 216-90 
S p e c f a l i a t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h 1 m o c z o p ł c l o w y c h 
Prsyjron • od godz 8 do 2 i od 5 de 9 
w niedziele I Święte od god*. 9 do 1 

PAPIERY PROCENTOWE. 
PremJowa Potyczka Budowlana ser. I 41.35 

- 4 1 . 5 0 . Premj. Pot. Dolarowa seria 111. 5 4 — 
54.50; Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 
43 5 0 ; P-jżyczka Dolarowa 1919 - 1 9 2 0 r- 53-— 
56.00: Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 5-3.75— 

• 54 2 5 : Listy Zastawne Banku R'<łnego K3.25; 
; Listy Zastawne Banku Rołneg>> 74.00; Listy 

Zast Banku Gosp- Kral II em. S 3 J J ; fcftty 
Zu«t. Banku G>sp Kraj I em. 9 4 0 3 ; Obligacje 
Komunalne Banku Gosp Kraj- li em 83.25; O-
bligacte Komunalne Banku Gosp Ki aj. I era. 
94 0 0 : Obligacje Budowlane Banku Goap Kra). 
I em- 9 3 0 0 ; Listy Zast Iow. Kredyt. Zlemsk-
w Warszawie 3 3 7 5 : Listy Zast. Tow. Kred. 
Ziemsk w Warszawie 39 .75—39: Listy Zast 
Tow Kred* m Warszawy 45.25. Listy Zast 
Tow Kred m Warszawy 50.00; Listy Zast. 
Tow. K r i 4 m- Warszawy 41 13—41.63. Po« 
Konwers m. Warsz. 1926 r. 35,75; Po*. Kon 
m Warsz. 1926 r- 33.25. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
Na gnidzie akcvinej panował ruth niewtel. 

kl nastroi był zmienny. W giuple bankowej na 
bywano akcie Banku Polskiege po kursie o I 
zł. wyższym. Z metalurgicznych doszło do no­
towań Starachowic które były tańsze o 25 gr-
na TZTHCE. 

KURSY AKCYJ. 
Bank 7»olskl 7 6 0 0 Starachowic* 9.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I P l l / I M A W M 

^_ Wersoiwa, J. 4 , Urzędów* ceduła Giełdy 
Zbożowo-TowarowcŁ ceny za 100 kg parytei 
wagon Warszawa, w hand u hurtowym, ładrnek 
wagon.; kursy ustalone na podstawie cen go­
dowych: pszenica czerwona iara szklfsta 775 
26.50—37.50: pszenica jednolita 742 gl 3 5 . 5 0 -
36.50: pszenica zbierana 731 gl 34 .50—35 50 
wyka 1 4 . 0 0 - 1 4 50. peluszka 1 3 0 0 — 1 3 5 0 : ser*, 
dela podwójnie czyszczona 12 .00—13 0 0 ; łub* 
niebieski 8 .50—9.00 : łubn żółty 1 2 . 0 0 — 1 3 0 0 ; 
rzepak jfmowy 4 7 . 0 0 - 4 9 0 0 : kuchy lnune 1P.J0 
— 2 0 . 5 0 : kuchy rzepakowe 14 50—15 .00 : kuchy 
słonecznikowe 42-44 proc 16.50—17.00. Ogólny 
obrót 2 1 8 3 tonn. w tern żyta 1.817 tonn. Uspo-
sobenle spokojne. Reszta notowań bez zmiany. 

Po/n:-ii. I . 4. Urzędowa ceduła Giełdy Zbo-
towej l Towarowe! w Poznaniu. Warunki: han­
del hurtowy, parytet Pruznań dostawa btetaca 
za 100 kg. Kursy ustalone na podstawie cen 
tranzakcyjnych: żyto 300 tonn IS.00 Kursy u-
stslone na podstawie cen orientacyjnych: tyto 
17.75—18.00 (usp. spokołne). pszenf-a 33.50— 
34.50 (usp. spokołne): tecztmeń 6SI-69I *TI 14 29 
— 1 5 . 0 0 (usp. siabe): jęczmień 643 -662 CT! 13,7! 
14 25 (usposobienie słabel: owies 11.00—11.K 
(usp. słabel: maka żytnia 65 procent z wrrk 
27.50—28.50 (usposobienie spokojne): maka 
pszenna 65 proc. z work 5 1 . 0 0 — 5 3 0 0 (usposo­
bienie spokołne). otręby żytme 8 .75—9 5 0 : otrę­
by pszenne 8 . 5 0 — 1 0 50, — pszenne grube 10.50 
—11.50; rzepak 4 5 0 0 — 4 6 . 0 0 : rzepik 42.00—47.00 
gorczyca 4 0 . 0 0 - 4 6 . 0 0 : wyka 12 50—13.50 : pe­
luszka 1 2 . 0 0 — 1 3 0 0 : groch Wiktoria 2 1 0 0 - 2 4 00 
groch Tolgera 34 .00 - 37 0 0 : łubki niebieski 7 5 0 
8.50. łubin żółty 9 . 0 0 - 1 0 0 0 seradela 11.75— 
12.:75; koniczyna czerwona 75.00—105 0 0 : ko­
niczyna biała 65 .00 -95 .00 ; koniczyna szwed--
ka 85.00—105.00: ziemniaki ladalne 2.10—2 4 0 : 
ziemniak? fabryczne 1 kg proc 11 gr. Ogólne 
usposobienie spokojne!. Tranzakcje na odmień-
r.vch warunkach: żyta 565 tonn: otrąb żytnich 
15 ton. 

OWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
i kuchnią, dobrze prosperująca z powo­
du wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 
Nowo - Zarzewska 45, 

D r . mec!-

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne < w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 141 
t e l e f o n 166-35 . 

Przyimuie od I do 18 tano I od 3 do 8 wieczór, 

http://Pn.ua
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Wszyscy Amerykanie mają zaufanie 
do tężyzny prezydenta Roosevelta. 

O zdumiewającym i dla Europejczyka 
wprost niepojętym optymizmie Amery­
kanów i ich sile witalnej, przezwycię­
żającej z niefrasobliwością dziecka naj­
większe kryzysy świadczy następujący 
list nadesłany przez p. L. Z. z Nowego 
Jorku. 

Jeżeli Europa wyobraża sobie, że po 
krachu bankowym nastąpiło w Ameryce 
przygnębienie to jest 

w zupełnym błędzie. 
W czasie najkrytyczniejszym, mimo zam 
knięcia banków i zastanowienia obro­
tów optymizm nie opuścił Jankesów. 
Zmienił się tv lko zewnętrzny wygląd 
ulic, które opustoszały wskutek zaha­
mowania ruchu handlowego. Dobry hu­
mor jednak dopisywał dalej. 

Właściciel pewnego wielkiego ma­
gazynu handlowego opowiadał mi, źe 
przez szereg dni nie mógł wypłacać swo 
jemu personelowi więcej, jak na pokry­
cie nai«kromniejszvch potrzeb codzien­
nych Mimo to nikt się nie skarżył Pew 
na pracownica, najęta u nie<*o od lat 
długich, zapytar • czy nie dokucza j.ej 
*bvt dotk l iwie brak pieniędzy, odpowie­
działa z filozoficznym spokojem i z uś­
miechem- — Wcale nte. Przeciwnie, u-
watam. źe obecna sytuacja jest wcale 
zabawna. Oto pan, berlac milionerem 
oie posiada więcej ani*el i ja na mojem 

skromncm stanowisku socjalnem. 

Przynajmniej raz nastąpiło zupełne 
zrównanie stanów. 

Skoro zaś ty lko przeminął najostrzej­
szy kryzys, odrazu przestano o nim my­
śleć. Nie mówiono o tem więcej, niż 
o wypadkach za czasów Faraonów e-
gipsktch. 

— Poco wspominać o tem, co prze­
szło — powiadają Jankesi — jeżeli o-
twiera się przed nami przyszłość, pełna 

najpiękniejszych obietnic. 

Ten optymizm działa zaraźliwie. Po­
dziela go zarówno miljoner, k tóry straci) 
połowę swego majątku w kryzysie ban­
kowym, jak i bezrobotny, snrzedający z 
braku lepszego zajęcia jabłka czy za­
pa łk i na rogu ulicy. 

Tak ie nastawienie do sytuacji nie 
może się pomieśc :ć w mojej głowie, Eu­
ropejczyka, k tóry chciałby znaleźć w 
tem logiczny związek. Usiłuję więc od 
k i l ku dni wvdobvć od moich inter loku­
torów określone uzasadnienie ich opty­
mizmu. Ich odpowiedzi ograniczają się 
do aksjomatu.. — Będzie lepiej, bo musi 
być lepiej. Zresztą, już jest lepiej. 

A co dziwniejsze, że jest to rzeczy­
wiście prawda. Kryzys już mija, zaczy-
naią się na nowo nawiązywać tranzak-
cje i interesa i cudem autosugestii spo­
łeczeństwo wraca do równowagi. Najlep 
szą ilustracją, jak szybko A'merykanin 
otrząsa się po każdej katastrofie są 
dzienniki z ostatnich dni. Mnóstwo ogło­
szeń f inn i magazynów, które zapowia­
dają, źe podjęto pełny ruch aż do godzi­

ny 9-ej wieczór, a zarazem zachęcają 
publiczność do korzystania z okazji 

taniego kupna w okresie l ikwidacj i . 
Niewątpl iwie, że do optymistycznego 

usposobienia Jankesów przyczynia się 
w ogromnej mierze bezwzględne zaufa­
nie do tężyzny nowego prezydenta, k tó­
ry istotnie stanął na wysokości zadania 
i celem uregulowania stosunków nie 
cofnął się przed zastosowaniem nawet 
bardzo ryzykownych, jak na nasze po­
jęcia, zarządzeń, odbiegających pod wie 
lu względami daleko od dotychczaso­
wych tradycyj. 

Z M I E R Z C H T R A M W A J Ó W I A U T O B U S Ó W W M l A f T A C . f • 

Trolejbusy nie potrzebują szyn 
Nowy środek lokomocji w Anglji. 

W wielk ich stolicach europejskich od-
dawna słychać narzekania pod adresem 
tramwajów. Nikt nie myśli tam o bu­
dowaniu nowych l ini j tramwajowych. 
Raczej przeciwnie, myśli się o kaso­
waniu tych l ini j . W Londynie np. istnie­
ją tramwaje ty lko na peryferjach mia­
sta, gdzie 

ruch jest mniejszy. 
W okolicach ludnieiszych i ruchliwszych 

Oryginalny rekord. ę 

CIERPLIWOŚCI 
Więzień, przebywający w Marsyl j i 

napisał na znaczku pocztowym war to­
ści 50 centymów 3.000 liter. Odczytać je 
można j t Jyn ie 

p rzy pomocy łapy. 

Flaborat swój of iarował więzień leka 
rznwi więziennemu dr. I.«>eart, k tóry o-
pisał ten fakt w swojej książce o prze­
stępcach, o ich manjach i talentach. Po 

upływie krótkiego czasu po ukazaniu 
się książki dr. Locart o t rzymał list od 
niemieckiego więźnia z Lipska, w któ 
rym tenże oświadczył , że zdystansował 
Francuza, wypisawszy na takim samwn 
znaczku francuskim 6 000 liter, czyl i 
dwa razy więcej. Dr. Locart nie omiesz 
kał przesiać tego listu francuskiemu re 
kordziścic, k tóry znów. wz iąwszy się 
na kieł, wypisał aż 7.645 liter. 

- x x * -

lOO TYSIĘCY DOLARÓW 
za napisanie jednej książki. 

Jedna z największych f i rm wydaw­
niczych w Angl j i , wydawn ic two Casse! 
zwróci ło się do Winstona Churchil la z 
propozycją napisania historji ludów mó 
wiących językiem angielskim Honorat 
tum. jakie zaproponowało wydawnic two 
Churchi l lowi, jest p rawdz iwym rekor­
dem świa towym. Wvnos i ono 109.001, 
dolarów. Dzieło obejmie 

400-000 s łów. 

W ten sposób Cluirchi l o t rzyma za 
każde 4 słowa rękopisu I dolara. Chur­
chill zastrzegł sobie termin 5-letni do 
napisania tego dzieła. W y d a w c y spo­
dziewają się, że mimo olbrzymiego ho 
porarjum będą mieli duży zysk. ponieważ 
książka będzie czytana przez cały świat 

Honorarium, jakie ot rzyma Chur­

chill, jest istotnie najwyższem. honorar­
ium autorskiem jakie k iedykolwiek za­
płacono w Anglj i i w Ameryce. Wpraw 
Jzie będą książki, które przynosi ły auto 
rom znacznie większe dochody, ale bv 
!y to tantiemy, które nap ływały 

przez dłuższy czas. 
Natomiast nikt ieszcze nie dostał ry ­

czałtowego honorarium w kwocie 
100.000 dolarów. 

Największe dotąd honorarjum ryczał 
towe otrzymała mało znana literatka an 
kleista l l umpry Ward za książkę ..Hel 
beck ot Bannisdale". Wynosi ło ono 
16.000 funtów sztcrl. Również Disraeli 
otrzymał za dwie swoic powieści „ Lo -
thair' ' i „ fmdym ion " po 12.000 f un t . ' 
szterl iugów. 

tramwaje skasowano, a miejsce ich zaję­
ły autobusy. 

Co miano poczciwemu tramwajowi 
do zarzucenia? Przedewszystkiem jego 
pretensjonalność. Tramwaj to wie lk i 
pan. Był czas kiedy tramwaj był naj­
szybszym z wehikułów jeżdżących po u-
licach miasta. Było to wtedy, gdy tram 
waj miał za rywala jedynie ty lko mo­
tor koński, 

czyl i „dorożkarską sałatę". 

Dziś. kiedy na zachodzie ostatnie konie 
dorożkarskie prawie wszystkie skończy­
ł y swój poczciwy żywot u paryskiego 
czy nowojorskiego rzeźnika. t ramwaj 
iest staruszkiem, k tóry nikomu nie chce 
z drogi ustąpić, a wlecze się jak ślimak 
i zawadza szybkim autom. 

Nadszedł zmierzch tramwaju, a pa­
nowanie po nim objął autobus. Ten u-
'tenuje z drogi mniejszym od siebie po-
iazdom benzynowym, nie stwarza też 
zatorów, gdyż podzi niemal równie 
nredko. jak one. Ale i autobus ma, swo 
ie słabe strony. Przedewszystkiem ha­
łasuje 

i zanieczyszcza powietrze. 
Ponadto materiały pędne, których po­
trzebuje autobus, są znacznie droższe 
niż napęd elektryczny W Paryżu np 
zużywa np. nutobus na 1 km. benzyny 
i olejów za 68 cent , gdy tymczasem si­
ła poruszająca tramwat kosztuje na 1 
km ty lko 27 .ent. Byłoby więc dobrze, 
*dvby się znal iz ł środek lokomocji. k*ó 
" /by od autobusu wziął jego zwrotność 
i szybkość, a cd t ramwai ponęd elek­
tryczny, k tóry jest tańszy, cichszy i bez-
wnnny. 

Taka kombinacja zalet tramwaju t au­

tobusu jest, trolejbus. Nazwa ta ma w 
sobie coś z „elektro*' , „ t r amwa j " i „auto 
bus ' . Cóż to takiego ów „ t ro le jbus" Od 
autobusu wziął on karoserję i podwo­
zie, od tramwaju zaś motor e lekt rycznf 

i druty rozpięte nad jezdnią 
i maszt łączący go z niemi. Trolejbus jeż 
dzi na kołach gumowych po całej jezdni 
Porusza go motor elektryczny zasilany 
prądem czerpanym z dwóch drutów sie­
ci elektrycznej, rozciągniętej nad ulicą. 
Z drutami temi połączony jest przy po­
mocy dwóch przewodów, umieszczonych 
nad dachem, poodobnie iak przv t ram­
waju lecz zwrotnych, dających się k rę­
cić i przechylając na wszystkie strony. 
Dzięki temu ów trr letbus mo*e fe-M^ć 
po lewej po prawej r t ronie ierdnt lub 
jei środkiem zależnie od upodobania i 
fot rzeby. a stale będrie połączony z 
dwoma dr-ttami zasilającej go prądem 
sieci elektrycznej. 

Trolejbusy istnieją obecnie w w'elkie\ 
liczbie na terenie AnlMi Sieć trolejbu­
sów snrtipKki<-h ma 400 km. długości, a 
przewozi rocznie 

200 mil jonów pasażerów. 

W Ameryce są trolejbusy również dość 
już rozpowszechnione. Samo Chicago 
ma 114 wozów jeżdżących na liniach 
R8 k i lometrowej długości. W in rvch 
miastach amervkanskif-h sieć t ro le jbu­
sów wvno«i 300 km. Francja zainsta­
lowała linie trolejbusów w Casablanca 
w Marokko Mo*e w Polsce, która do­
piero zaczyna myśleć o zastań ' " " -^ 
'mmwajów autobusami, pojawią się t ro­
lejbusy tańsze i htgjeniczniejsze od auto­
busów. 

PŁONĄCE RJMMĘ A * * N T A . 
Bolesna próba miłości. 

Bal „przestępcow" w Londynie. 
Kradzieże arystokraty. 

Balowy sezon w Londynie obfituje w 
rozmaite ckstragawancje. Panie z towa­
rzystwa i lwice solonów starają się prze 
fcignąć wzajemnie pomysłowością i ory­
ginalnością uczt. W tym roku palmę 
pierwszeństwa otrzymała żona lorda H 
Lady H. urządziła w swoim majątku 
pod Londynem ,,bal przestępców'*. Za 

Marzenia zakochanych niewiast. 
Złote źródła komiwojażerów. 

Mimo smutnych doświadczeń — 
ciągle jeszcze nie brak ła twowiernych 
kobiet. O dwu takich rozbrajająco nai­
wnych niewiastach, które dały się 
wziąć na kawał , donoszą znów z 
Wiednia. 42-letni komiwojażer Józef 
Zobl tak przekonywująco opowiadał 
młodej zamożnej damie o swych stosun 
kach w świecie f inansowym, że po-
Jingów (około 36.000 zł.) W pewnym 
momencie kapitalistka opamiętała się i 
zażądała wglądu w te świetne intere­
s a - i w tedy nastąpił krach. Dama zrobi­
ła doniesienie karne a komiwojażer 
przyznał się do przywłaszczenia 

.' całe) sumy na własne potrzeby. 
. Młodszy od kolegi zawodowego 30-

łetni i przystojny Aleksander Paw łow­
ski wyb ra ł inną metodę w stosunku do 
innej zamożnej kobiety. 

Po krótk ie j znajomości oświadczył 
s4e* i został narzeczonym. Razem uło­
ży l i plan powołania do życia przedsię­
biorstwa, które mieli oboje sfinanso­
wać i wspólnie prowadzić. — Aby 
s tworzyć pozory poważnego trakto­
wania sprawy i ugruntować zaufanie. 
Pawłowsk i wynajął lokal na sklep i 

kupił nawet auto. 
W ciągu 2 miesięcy narzeczona dawa 
?a mu coraz większe sumv na zrealizo­
wanie przedsiębiorstwa, ślepo ufając 
wyideal izowanemu partnerowi Wkró t ­
ce ted na k nacisnęli Pawłowskiego daw 
nfeisf wierzyciele. Nie mogąc się ich i-
naczej pozbyć, oddał lokal sklepowy i 
sprzedał auto. Marzenia runęły, zanie­
dbana narzeczona upomniała się o 
zwrot gotówki , a kiedy jej nie ot rzy­
mała, kazała aresztować niebieskiego 
r>'as!zka. 

wierzała mu ona lokowanie większych 
sum 

aa dobry procent. 
Pożyczał on też pieniądze rzekomo pc. 
wnym i godnym zaufania osobom. Ja­
ka była prowizja „ f inansisty", bliżej 
nic wiadomo. O wysokości zaufania ko 
biety świadczy jednak fakt, że w cią­
gu trzech la* powierzy ła mu 30.000 szy 

proszeni goście winni byli przyjść 
w strojach więziennych 

i ucharałderyzować się odpowiednio do 
stroju i roli Pod koniec balu ogłoszono 
konkurs. Nagrodę otrzymał wicehrabia 
L., któremu udało się popełnić w ciągu 
zabawy 

>6 kradzieży. 
Jury otrzymało od niego pęk zegarków, 
pierścionków i papierośnic, które zręcz­
nie ściągnął podczas tańców. 

Tybet, kraj położony po tamtej s tn 
nie gór Himalaja, donicaawna jeszcze 
niedostępny dla obcych i dzisiaj zwiedza 
ny bywa ty lko przez bardzo odważ­
nych podróżników. Tem się t łumaczy, 
źe tak mafo wiemy o zwyczajach i oby­
czajach jego mieszkańców. 

Bardzo oryginalne są tam zwyczaje 
zawierania małżeństw. Młode dziewczę 
ta są starannie strzeżone i prawie n i ­
gdy nie mają sposobności zetknięcia się 

z młodymi mężczyznami. 

Dziewczę tybetańskie wymaga od 
przyszłego swego małżonka dowodów 
heroizmu. M iody mężczyzna musi prze 
dewszystkiem postarać się o sposob­
ność spotkania się z upatrzoną dziewczy 

ną sam na sam. Oświadczyny odbywa-* 
ia się w sposób dla nas niezrozumiały 
i okru tny . 

Po wielu ukłonach mężczyzna ow i ja 
sobie nagie ramię przygotowaną już po 
przednio w ol iwie umaczaną szmatą, k t ó 
ra zapala. Jeżeli z uśmiechem na ustach 
bez najmniejszych oznak bólu wyt rzy­
ma tę próbę miłosną, jest 

godzien zaślubić ukochaną. 

Nieraz rany zadane w ten sposób, śą 
bardzo ciężkie, lecz młoda Tybetanka 
wymaga od przyszłego swego męża naj 
bo!e<iiejszvch dowodów miłości . Po w y 
kazaniu się ranami wobec rodziców 
dziewczyny i uzyskaniu jej zgody, nastę 
puje zawarcie małżeństwa. 

30ŁĄB-PRZEMYTNIK 
Narkotyki w aluminiowych puszkach. 

R a t * z i m y ż ą d a ć ( e d y n i e 

t r w a ł e , p e w n e i c i e n k i e . 

Chińskie kobiety na froncie. 

T r z y Chinki wzięte przez Japończyków do niewoli podczas walk na froncie dże 
holskim. Po lewej stronie: kobieta oorucznik Yang Szu - Czen. 

Przemytn icy są to ludzie bardzo po­
mys łow i i chwyta jący się coraz to no­
w y c h sposobów, aby uprawiać bezkar­
nie swój proceder. Pisma amerykańskie 
rozpisują się obecnie o odkryc iu nowej 
takiej sztuczki p rzemytn ików narkoty­
ków. Okazało się mianowicie, że znacz­
ne ilości na rko tyków przemyca się 
przez granicę meksykańską do Stanów 
Zjednoczonych za pośrednictwem gołę­
bi pocztowych, do k tórych nóżek umoco 
wane b y ł y 

puszki a luminiowe. 

zawierające rozmaite trucizny. Wysz ło 
to najaw w ten sposób, że pewien „go-
łębiarz" w San Antonio schwytał w ł a ­
śnie takiego gołębia przemytnika. Do­
niósł o tem oczywiście władzom, które 
s twierdz i ły , że przemycanie narkoty­
ków przy pomocy gołębi przybra ło Już 
olbrzymie rozmiary. Należy dodać, że 
trudno temu nawet zapobiec, gdyż go­
łębic lecą zbyt wysoko i szybko, aby 
można je 

ugodzić kulą. 

Astmy zastarzałe, ró2ne kaszle 
przywilejne chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z ł o t o w e m ! 
MMMM od 1903 roku. MMMMMM 
3.000 listów pochwalnych i«st do pr to i t i tn ia na 

miejscu, opis leczenia na żądanie bezpłatny. 

S. ŚŁIWANSKI 
ŁÓDI, B r z e z i ń s k a 33 . 

Władze amerykańskie zwróciły się. 
do rządu meksykańskiego z prośbą o 
wyszukanie i unieszkodliwienie „stacji 
nadawczej" gołębi - przemytn ików. 
Stwierdzono ponadto, że taki sam spo­
sób przemycania narko tyków kwitnie 
również na granicy kanadyjskiej. 

Podsłuchane. 
W RESTAURACJ I . 

— Kelner! Co to jest? Grzebień 
w zupie I 

— O, jak to dobrze! To się kucharz 
ucieszy — myślał, źe zginął. 

N A WIZYCIE . 
Pani domu do gościa: 
— Dlaczego nie przyszedł pan z b ra . 

tem? 
— A bo proszę pani , ciągnęliśmy lo­

sy, k to ma iść... 
— I pan wygrał? 
— Nie! Przegrałem. 

ŻYCIE N A W S Ł 
Warszawiak spotyka przyjezdnego 

kolegę i pyta go: 
— Co u ciebie słychać? Co pora* 

biasz? Ty le czasu cię nie widziałem. 
— U mnie nic nie słychać. Żyję sobie 

na wsi, w cichym dworku z dwiema sio­
strami... 

— To ci musi być diabelnie nudno! 
— Wcale n ie ' To nie moje s iost ry . . 

N i e s z c z ę d ź c i e o f i a r n a n a j b i e d n i e j s z y c h 

HtaJufcUtr naczelny.: tianeiszuk HrouSL Udliito * drukdiir A t.ij\. -I ,u , Mvyi.lk.-n tłUCS* 
w LodU HloUkowska «9S (KANFO Z) 

Z * wydawn ic two odpowiada Władys ław M \ n u t k o wbkl . 
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